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w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
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W Frankfurcie nad Menem

Aśeneye Dziennika Poznańskiego:

P 0 2 N Â Ń, 26 lipca.

Wiadomość, jaką podaliśmy we wczorajszym nu­
merze pisma naszego, o wzięciu przez niemiecką fre­
gatę pancerną hiszpańskiego okrętu „Vigilante“ po­
wszechną zwraca na siebie uwagę, bo jest jakoby u- 
znaniem rzeczy pospolitej hiszpańskiej, której dotychczas 
oprócz Stanów Zjednoczonych i Szwajcaryi żadne inne 
nie uznało mocarstwo. Czy fregata niemiecka „Fry- ; 
deryk Karol“ chciała się tylko wsławić, jak pisze N a- i 
tional Ztg., lub czy ważniejsze miała powody, do ■ 
których zaliczają wzmocnienie wpływu rzeczyposnolitćj j 
a osłabienie internacyonału a mianowicie karlistów, * 
którym rząd niemiecki bynajmniej nie sprzyja, bliska , 
wykaże przyszłość ; tymczasem nadmienić winniśmy, j 
że Francya inny tryb obiera postępowania w obec ■ 
rozporządzenia gabinetu hiszpańskiego, ogłaszającego, s 
że naczelnicy okrętów buntowniczych jako piraci uwa­
żani być mają. Minister bowiem francuzki spraw za­
granicznych odpowiedział zastępcy posła hiszpańskiego ! 
w Paryżu, p. Hernandez, że rozporządzenie pomienione ! 
rządu hiszpańskiego nie może zobowiązywać obcych j 
mocarstw do zabierania tych okrętów i do stawiania ; 
ich załogi przed sądy, natomiast chwyci się władza > 
przeciwko tym okrętom, które do francuzkich zawiną j 
portów, tych samych środków,'jakich używają nadgra- ; 
niczne władze przeciwko buntownikom, którzy prze- - 
kraczają francuzką granicę.

Jak ostatni donosi telegram, miał deputowany 
Contreras, przywódzca najskrajniejszej lewicy kortezów, 
oświadczyć w Kartagenie, że zabierze wszystkie pru­
skie okręty handlowe, które tam dotąd zawiną, jeśli 
rząd niemiecki nie zwróci okrętu „Vigilante.“ W obec 
wzmagania się internacyonału i postępów karlistów, 
których armia na północy znacznemi podobno rozporzą­
dza siłami, przedłożono kortezom projekt do prawa, na 
mocy którego utworzoną ma być rezerwa, licząca około 
80,000 żołnierza. Że projekt ten, jeśli będzie przyjęty.

gdzie także komitet związkowy założonego świeżo szwaj­
carskiego socyalno-demokratycznego stowarzyszenia ma 
swoje siedlisko.

Szczegóły o nowych rozporządzeniach ministra 
Falka, zmierzających do jak najprędszego wprowa­
dzenia w życie kościelno-politycznych praw, znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką.

Keżolucya zgromadzenia przed­
wyborczego w Poznaniu.

* Z Krotoszyna donoszą nam, że na odbytem 
tam w dniu wczorajszym walnem zebraniu, po za­
twierdzeniu komitetu powiatowego wyborczego, obrane­
go na poprzedniern w dniu 8 b. m. walnem zebraniu, 
skład którego w właściwym czasie podaliśmy, wybrano 
następnie na delegata p. Wł. Przyłuskiego z Ła- 

; giewnik, na kandydatów zaś do sejmu pruskiego tych 
j samych, na których komitet powiatowy w porozumie- 
j niu z powiatem pleszewskim się zgodził, a mianowicie 
ś pp.: ks. dr. Jażdżewskiego, dr. Szumaną, ks. 
i Kymarkiewicza, dr. Chosło wskiego, L. Zych- 
: lińskiego i St. hr. Czarneckiego.

Wybór kandydatów do parlamentu niemieckiego 
odłożono do późniejszego czasu.

Znają czytelnicy nasi przebieg i szczegóły 
; odbytego w Poznaniu na dniu 16 bin. zgrorna- 
; dzenia przedwyborczego, znają dalej rezolucyą 
! na zgromadzeniu temże powziętą. Brzmi ona, 
i jak przypominamy, następnie:
i „Wyborcy miasta Poznania zebrani na dniu

16 bm. polecają przyszłym posłom do sejmu 
pruskiego, a szczegółowo mającemu być obra­
nym z Poznania, stanowczą obronę tak praw 
narodowości naszćj, jak praw kościoła zgodnie 
z głową jego i tutejszym jćj zastępcą, arcy­
biskupem gnieźnieńskim i poznańskim.“

O rezolucyi tej wypowiedziała z pism na­
szych Gazeta Toruńska swe zdanie, oświad­
czając się stanowczo przeciw niej. My też o- 

! piuią naszą o niej z całą wypowiemy otwar-
i tością.
i Wiązanie deputowanych jakiemi bądź re- 

wersami sumienia, jakiemi bądź specyalnemi 
j instrukeyami i przepisami ze strony wyborców,
• uważamy w7 zasadzie za rzecz błędną i nie-

pojmować rzecz jasno ludu w interesie zastępu, 
który sieje rozstrój, który nas ciągle chce dzie­
lić na katolików chłodnych i katolików gorą­
cych.

Nadto dodaje rezolucyą poznańska „iż ma­
my praw naszej narodowości i praw kościoła 
bronić w zgodzie z głową jego i tutejszym jej 
zastępcą, arcybiskupem gnieźnieńskim i poznań­
skim.“

Stanowisko nasze w sprawie zagrożonych 
praw kościoła zakreśliliśmy co dopiero wyżej. 
Zła wiara i kłamstwo partyjne może nam tylko 
zarzucać, abyśmy w obronie praw tych nie 
przemawiali, abyśmy sobie nie mieli życzyć 
jak najenergiczniejszego za niemi występowa­
nia posłów naszych.

Przeciw czemu jednakże na podstawie lo­
giki i doświadczenia kładziepiy stanowcze zastrze­
żenie, to przeciw "jakiemu bądź solidary­
zowaniu akcyi polityczno-parlamentarnej sej­
mowej naszej reprezentacyi z interesem kościo­
ła a nadewszystko jego reprezentantów.

Nie ubliżając im bynajmniej, oddając im 
co należy, nie możemy przecież zamknąć oczu 
na prawdę, iż interes nasz narodowy może się

* Z prowineyonałnego walnego zebrania przed- ’ z20clną z praktyką organizmu konstytucyjnego , rozejść z interesem polityki kościelnej i jej 
nrczfio-n. które odbyło sie w Chełmnie dnia 15 b. .__,___ .______ “ ___ i___ : • i:wyborczego, które odbyło się w Chełmnie 

m., Gaz e t a T o r u ń s k a donosi następujące szczegóły: 
„Zgromadzenie było dość liczne, z delegatów i niede- 
legatów złożone. W obec delegatów ze w7szystkich 
powiatów prowincjonalny komitet wyborczy zdał przez 
sekretarza swego sprawę z uplynionych trzech lat swo­
jego funkcjonowania. — Przewodniczący przyjął pro- 
tokuly komitetów powiatowych i zażądał wedle ustaw 
wyboru nowego prowineyonałnego komitetu wyborcze­
go, co nastąpiło. W skład tegoż wchodzą: pp. Jac-

nie wejdzie w wykonanie, wątpić nie można, bo prze- t ko w s ki z Jabłowa, Ign. Łyskowski zMileszew,■1 1 - I “Z* TT* "* "* 1 t _ 1 L. Z „ 1 V f .. . . 1 . « ł — ■ 1 — —• zł 1— A V, I A rZ 1 O 1 ZA *OT Cl 1?" 1szkadzają temu i finanse Hiszpanii i brak wszelkiej ł Leon Czarliński z Zakrzewka, Ap. Działdowski
subordynacyi. j

Z obawy przed internacjonałem hiszpańskim wła- 
* dze francuzkie pilnie strzegą swych granie i bacznem

śledzą okiem wypadki w Hiszpanii. Ferye, które nie 
zadługo się rozpoczną w Zgromadzeniu narodowem a i 
mianowicie wybrana komisya nieustająca, posiadająca ł 
dość obszerne atrybucye, ułatwią jeszcze więcej dzia- i 
łanie gabinetu francuzkiego, który zyskując więcej w 
Zgromadzeniu zwolenników, z coraz większą występuje j 
stanowczością i energią. Z innych wiadomości nad- ś 
mieniamy, że na dniu 24 b. m. podpisano handlowy i 
traktat między Anglią a Francya i że Bonapartyści i 
wszelkiemi agitują sposobami, ażeby wybory na ich ; 
korzyść wypadły. Między innymi znany z czasów ’ 
ostatniego cesarstwa p. Pietri, ma być postawiony jako 
kandydat w departamencie Herault.

Jakkolwiek Szach perski krótki tylko czas bawił

z Uciąża i Erazm Parczewski z Belna. Tak u- 
tworzony komitet ukonstytuował się w ten sposób, że 
p. Jackow7ski przyjął przewódnictwo, Parczewski 
sekretaryat. Do p. Jackowskiego w Jabiowie pod

i parlamentarnego. Wybiera się a przynajmniej 
powinno się wybierać osobistości znane z prze­
konań i z działalności politycznej. Jeżeli od­
powiadają woli, przekonaniu i potrzebom wy­
borców, daje im się mandat poselski, jeźli 
nie, nie daje im go się. Wybierać jednakże ko­
goś czyli darzyć go zaufaniem a trzymać go 
równocześnie jak piastunka uczące się chodzić 
dziecko na pasku instrukcyi specyalnych, re­
wersów sumienia i zastrzeżeń, jest sprzecznością, 
sprzecznością, którejbyśmy powtórzonej nigdy 
i nigdzie widzieć nie chcieli.

Pominąwszy zaś nawet tę kwestyą ogólną
Starogardem (p. Pr. Stargard) winni wyborcy z : j zasadniczą, przedstawia nam się jeszcze w
wszelkiemi zgłaszać się wnioskami. — Dele 
gatów wysłuchał nowy komitet co do życzeń zebrań 
powiatowych w kwestyi kandydatów, listę ich sporzą­
dzi komitet dopiero na przyszłem posiedzeniu w sier­
pniu i ogłosi publicznie.“

* Z dniem 15 lipca rb. upłynął termin wpłacania

szczególności sprawa rezolucyi poznańskiej w 
świetle podwójnie problematycznej wartości. 
Nasain przód nakłada nowym posłom obo­
wiązek obrony naszej narodowości i praw ko­
ścioła. Podobna uchwała naprowadza logicznie 
na przypuszczenie, jakoby dotychczasowi repre­
zentanci nasi sejmowi obowiązku tego nie byli 
pełnili, co wyraźnym naturalnie fałszem, bo po-

drugiej raty na .'keye Bani,« wlojeiań,kiego, wy- | 0<i, SP™"7 ¿oz»ru Szkolnego skończy-
p.ko.k ____  , noszącćj na każdą akcyą 10 talarów. Tymczasem do- j wszy na tak zwanych czterech prawach kosctel-

w Szwajcaryi, umiano jednakowoż korzystać z jego ' wiadujemy się, że jeszcze nie wszyscy akcyonaiyusze , nych, przemawiali i głosowali nasi dotychczaso- 
pobytu, bo jak ostatnie donoszą wiadomości, zawarła tak- j rzeczoną ratę spłacili — w interesie zatem ogółu przy- reprezentanci, będąc zresztą pod tym WZglę-
że Szwajcarya z nim traktat handlowy. Okolice Genewy i pominamy pp. akcyonaryuszom, aby z uiszczeniem na-
niezmiernie miały się podobać Szachowi, który wycie- ; leżnćj raty pospieszyli, a przez to podali możność 
czki nawet robił w góry i to na tyra samym koniu, : Bankowi włościańskiemu, by choć w części mógł zado- 

~ ! gyćuczynić licznym żądaniom o pożyczki, z któremi
doń się zwracają.

na którym ukazał się na rewii w Paryżu a jak pisze 
Journal de Genève, „dont la presse parisien­
ne a chanté les louanges de manière à 
tendre fou d’orgueil un moins raisonnable 
animal.“

Stosownie do zapadłej w Hadze uchwały między- j 
narodowego stowarzyszenia robotników odbędzie się ' 
zjazd tej asocyacyi pod dniem 8 września w Genewie, ;

dem wiernym wyrazem całego naszego społe­
czeństwa, — przeciw wszystkim zamachom wy­
mierzonym ze strony rządu na ukrócenie swo­
body kościoła. Jeżeli tak jest, a że tak jest, 
nikt zapewnie nie zaprzeczy, nie widzimy ani 
racyi, ani potrzeby powziętej rezolucyi. Jeźli 
zaś mimo to zapadła, przedstawia nam się, po­
wiedzmy bez ogródki, jako sztuczka, jako śro- 
deczek podjęty przez uwodzicieli niezdolnego

wyobrazicieli, że więc podobnie jak kościół kła­
dzie na różnych aktach publicznych swoje za­
strzeżenie: salvo jure eccles'iastico, tak i my 
mamy wszelki powód i prawo myśleć zawczasu o 
naszém zastrzeżeniu: salvo jurenationali i 
nie poddawać, jak to czyni rezolucyą poznańska, je­
dnego w usługi drugiego. Przypuśćmy, co już 
przecież bywało, co nie nowiną, koncesyedla 
kościoła po upadku lub ustąpieniu księcia Bi­
smarck.. Przypuśćmy, iż wejdzie w życie sy­
stem względności dla kościoła, ale z warun­
kiem u nas tutaj, co barzdo prawdopodobne,
— poświęcenia polskości, przypuśćmy, co 
już bywało, iż księżom zakażę się znów brania 
udziału w wyborach, że ich się usunie od wszel­
kiej współki z objawami narodowego życia, że 
się może każę podpisywać jakie dziękczynne a- 
dresy za to, co spotka kościół, a za co nie 
ma powodu dziękować narodowości. Czyż i 
wtenczas pójdziemy razem z wyobrazicielami 
polityki kościelnej w naszej polityce świecko- 
narodowćj i czy autorowie lub panegirycy re­
zolucyi poznańskiej zamierzają z dobrą wiarą 
twierdzić, iż nawet tak daleko należy solida­
ryzować postawę naszych posłów na sejmie 
z interesem reprezentantów polityki kościoła?
— Co do nas, jesteśmy otwarci i kładziemy 
stanowcze zastrzeżenie przeciw podobnemu poj­
mowaniu rzeczy. — Dla tego też oświadcza­
my, — iż kochając kościół i jego prawdy,
— iż przemawiając zawsze i wszędzie w o- 
bronie praw jego, nie myślimy przecież ni­
gdy solidaryzować stanowiska naszych repre­
zentantów sejmowych czyli polityki naszej świe- 
cko-narodowój z interesem polityki kościelnej.

! się tem. Dwóch dróg, odparł Taszycki, nie widzę . . .
Zajączka znamy w kółku naszćm, ba i w szer- : jest jedna, trzeba obalić, co złe a dobre w jego, miej- 

szych kołach... ale takiego imienia jak Kościuszko scu postawić. Dyktatury potrzeba w silny eh dłoniach... 
wyrobić sobie nie umiał... mnie więcćj ludzi nieua- ; To nie zabawka ... tu idzie o życie

w OÍM r.

obalić go łatwo, za- 

hyperbołe !

POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Prusacy ustąpili, lecz wielkopolskie powstanie pa- 
dnie, z drugiej strony ciągną Moskale siłą znaczną... 
Warszawie zagraża głód, dowozy są wstrzymane . .. 
pieniędzy brak ... a partya króla i dworska coraz 
śmielej podnosi głowę. Co jest jeszcze niedowieszanycb 
zdrajców, spiskuje... co bogatsze i mogłoby służyć ■oj- 

nie

przez
B. BOLKSLAWXTÇ.

Sunt lachrymae rernm.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
139, 142, 144, 147, 150, 151, 152, 153, 155, 166, 159, 161, 164, 

165, 166, 167 i 170.)

widzi niż wierzy. . . Słowem 
, stąpić niepodobna. . .
J " — Oh' oh! począł Majer

— Prawda chłodna, zawołał Kołłątaj. . . Modus 
! in rebus byłby dał mu inne otoczenie, innych ludzi 
! do boku, radę inną. .". Starałem się o to ... i sądzę,
i iż przynajmniej do czasu starać się o to należy, póki . czyźnie, pouciekało za granicę... duch upada. 
i dla narodu nie ulepiemy drugiego bożyszcza takiego, i robiemy nic... 
i w któreby mógł uwierzyć. . Y Nieznajomy człek wyszedł z kupki na boku i po-
i Zajączek głowę obracał widocznie nieukontento- czął cichym głosem:
: wany. — Ż Kościuszką przecież rozmówić się można...

— Wszystko dla ludu, ale przez lud nie wiele i powiedzieć mu... co ma czy nic...
i czynić można, chyba nim umiejętna dłoń kieruje.... > — Nie posłucha — przerwał Kołłątaj... słaby
s Ks. Kołłątaj zbyt chce ulegać i schlebiać ludu fanta- dla złych a w słabości swój uparty... co chwila mi
' zyom, a tii go należy prowadzić... natchnąć, wpoić i grozi, że wszystko rzuci i ustąpi... Co poczniemy... 
? mu, wmówić, co trzeba, bo my zań rozum mieć musie- i — Hm — odparł Zajączek — gdyby to uczynił,

my, to darmo! Nim się drugie bożyszcze ulepi, kraj moglibyśmy się może obyć bez niego..-- * * * * * ' * C? 1- - n L 1 - Z w n 1 1, /li’, TVł 1 /*> 1

We mnie się burzyło wszystko słuchając, alem 
milczał. Odezwał się jeszcze jeden, którego mi mój 
towarzysz nazwał Taszyckim, i dowodził, ile Kościuszko 
popełnił błędów. . . Tu stuknąwszy o poręcz krzesła, 
Kołłątaj okiem obiegłszy zgromadzenie — począł:

— Ani słowa, nikt poczciwego, romansowego, czu­
łego i sentymentalnego Kościuszki lepiój nie zna na- 
demnie. .. Wszystko prawda, co mówicie ... a pomi­
mo to . .. tak, jakby sobie radził ks. Majer i Taszycki, 
Pogorszyłoby tylko sprawę. . .

Est modus i u rebus, — modus, panowie, 
modus często więcej znaczy niż sama res... Łatwo 
obalić Kościuszkę, który jest bożyszczem narodu, za­
służenie czy nie, a co na jego miejscu postawicie ? za 
kim tak pójdą? w kogo tak uwierzą? Ks. Majera zna 
filica, bo się z kowalami pod szubienicą całował...

— Nie przeczę — zawołał ks. Majer, gloryfikuję

zginie, chwili nie ma do stracenia. . .
Rewolucya ma swe prawa.
— Dobrze mówi! potwierdził ks. Majer — smutna 

to rzecz ale pierwszy obowiązek pozbyć się tego, co 
szkodzi. . . Zdrajców7 nie żywić i tych, co ich oszczę­
dzają, nie cierpieć. . . Salus reipubłicae supre­
ma 1 e x.

Kołłątaj niby przekonany zmilczał.
— Nie zaprzeczam wysokich cnót i pewnych zdol­

ności Naczelnikowi, dorzucił Zajączek, inżynier z niego 
dobry, na naczelnego wodza energii za mało. Nie jest 
to człowiek rewolucyi, choć dobry jenerał. Tu trzeba 
na czele wojskowego razem i męża stanu . . . inaczej, 
oszczędzając, łagodząc, pieszcząc się — zginiemy...

Zmilczano, we mnie kipiało...
— Na to się wszyscy godzimy — odezwał się po 

przestanku ex-podkanelerzy, iż jest źle — nie ma tyl­
ko zgody, jak radzić na to. . .

Słuchaliśmy ze Strzelbickim, niemi oba; uważałem, 
że Zajączek wiele razy oglądał się ku mnie, jakby śle­
dził wrażeń z mej twarzy... Nie wiedziałem zaprawdę, 
co czynić, lecz cześć moja dla Kościuszki0! pojęcia, ja­
kie miałem o sprawie narodowćj — wst/etłiwemi czy­
niły mi te mowy, byłem zgorszony i oburzony. Czu­
łem, żem wpadł wśród ludzi, którzy zamach knuli, mo­
że w najlepszym zamiarze, ale zbrodniczy i nieochybnie 
najszkodliwszy, bo ohydny a ocalić nas nie mogący.

W naturze naszej naówczas mniej było namiętnych 
i dzikich rewolucyjnych żywiołów, niżeli późuićj wy­
rosło — można było lud zburzyć i na chwilę i chęć 
zemsty w nim obudzić, lecz pragnienia krwi i okru-

jutrz byłby oburzył i zniechęcił. Nie mieliśmy mate- 
ryałów czynnych ani biernych do niego.

Na pół już tylko słuchając narad i rozpraw dłu­
gich i krytyki rozporządzeń wojennych Naczelnika, 
dumałem, co począć dalej.

Wypadek dał mi wpaść na wątek spisku prze­
ciwko Kościuszce, jeżeli jeszcze nie zupełnie zorgani­
zowanego, to już się zawiązującego . . . ważyłem się 
z sumieniem mojćtn, co mam czynić. Ani zdradzić 
tych, co mi zaufali nie godziło mi się, ani milczeniem 
zbyć zarzutów, czynionych Kościuszce.

Po Zajączku mówił znowu Taszycki, na ostatek 
Kołłątaj.

— Com powiadał Wam — odezwał się, to po­
wtarzam, nikt lepiej nie zna poczciwego ale nieudol­
nego pana Tadeusza nademnie. .. . Niezliczone popeł­
nił błędy, panuje nad nim, kto chce.. . . prowadza 
go na pasku. .. . Wielborscy, ks. Józef, Mokronoski, 
ci u niego naj więcćj miru mają . . . ja, Zajączek . . . 
i całe nasze gorętsze stronnictwo podaniśmy w ohy­
dę. — Uóż robić? musimy do czasu cierpieć.. ..

Znowu ks. Majer począł gwałtownie nalegać, że 
czasu tracić się nie godziło ... że on był najdroższym 
— aż wyrwał się oficerzyna nieznany z za stołu ... i 
począł bluźnić przeciwko Kościuszce.

— Ani wódz, ani mąż stanu — rzekł, a do tego 
I słaby i uparty . . . precz z nim! i z całą tą kliką . . ,

innych nam ludzi potrzeba.. . .
Nie mogąc dotrwać dłużej . . . chwyciłem się z za 

stołu. . ..
— Jeśli mi wolno przemówić? . . . spytałem Za­

jączka. . . .
— I owszem, dla czegóż nie — rzekł jenerał.
Wszystkich oczy zwróciły się ku mnie, widziałem

cieństwa nikt mu wszczepić nie był zdolny. Zdolniejsi ’ jak jedni drugich pytali, kto byłem, 
byliśmy zostać ofiarami niż mistrzami. Wszyscy ci, • Biło mi serce... przemogłem obawę i wstyd, ja-1 
co chcieli Polskę zbawiać naśladownictwem Francyi, ‘ kich każdy doświadcza, mówiący po raz pierwszy w 
ślepi byli na różnicę charakteru i położenia. I liczniejszem zgromadzeniu.

Teroryzm u nas mógł na chwilę przerazić, naza- — Nie mam może prawa ani z wieku ani z po-



Byłoby to ciężkiem pomieszaniem pojęć, zdro- 
żnem wystawieniem na szwank interesu narodo­
wego, a jeśli kto, to z pewnością autorowie i 
inicyatorowie rezolucyi poznańskiej powinniby 
prawdę tę rozumieć.

Otóż takie nasze zdanie o rezolucyi poznań­
skiego zgromadzenia przedwyborczego, otóż po­
wody naszego z niej niezadowolenia, otóż zara­
zem przyczyna, dla czego możemy szczere tyl- 
uznanie objawić zgromadzeniom przedwybor­
czym w Inowrocławiu i Krobi, które się 
na przyjęcie rezolucyi poznańskiej nie zgo- 
dz iły.

■ Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadzwyczajnego profesora lekarskiego wy­

działu dr. Schirmer i nadzwyczajnego profesora filozoficznego 
wydziału dr. Schoell, obu w Greifswaldzie, mianować profeso­
rami zwyczajnymi.

Korespondeneye Dziennika Pozn. Lwów, 23 lipca.
(Polacy a Czesi. — Potrzeba porozumienia się. — Nasze a cze­

skie dzienniki.)
. (T.) Poseł Smolka zdając publicznie wyborcom 

swoim sprawę z czynności ostatniej delegacyi i rozwi­
jając swój program dalszego działania kraju w obec 
dzisiejszego centralistycznego stronnictwa rządowego, 
wskazał na taktykę marszałka pruskiego jenerała Molt- 
kego, która zasadza sie na tern, by maszerować osobno 
ale bić razem, połączonemi siłami. Zasadą tą i my 
w obec dzisiejszego rządu kierować się powinniśmy, 
mówił szanowny poseł lwowski, i czy możemy iść z 
Czechami i innymi federalistami Austryi razem, czy 
nie, . czy zgadzamy się z nimi we wszystkiem czy też 
w niczem, powinniśmy w obec wspólnego samorządu 
krajów nieprzyjaciela, w obec wroga wszystkich naro­
dowości, nie mających zaszczytu zaliczać się do szcze­
pu germańskiego, działać zgodnie przynajmniej o tyle, 
by uderzać na niego razem, jeżeli celem naszym jest 
pobicie go. Nie chcę w tej chwili zastanawiać się nad 
tern, czy między naszym a Czechów programem poli­
tycznym nie ma jakich punktów stycznych, tein mniej 
nad tem, czy nie należałoby dla dobra wspólnego, 
wzajemne sobie co do tych, choćby niezgodnych pro­
gramów, poczynić ustępstwa, nie chcę nawet "wskazy­
wać na zaszłą w ostatnich czasach zmianę w zapatry­
waniach narodowców czeskich na Moskwę, zmianę, 
wielce zbliżenie ich do nas ułatwiającą, i ograniczę się 
na postawieniu zapytania: czy też istotnie nie ma sta­
ry Smolka racyi, doradzając, byśmy przynajmniej ra­
zem z Czechami bili centralistów? Zbytecznem było­
by podobno po uczynionych tylu i tak dotkliwych do­
świadczeniach dowodzić, że wiedeńscy prusofile nigdy 
dobrowolnie ustępstw na rzecz narodowości naszej, na 
rzecz samorządu krajowego nie uczynią. Zbytecznem 
byłoby wykazywać, że ostatni zamach na autonomią, 
dokonany wprowadzeniem wyborów bezpośrednich, 
jest najoczywistszym dowodem najzgubniejszych dla 
sprawy narodowej dążności, rządzącej dziś w Wiedniu 
partyi. Zbytecznem przeto zdaje mi się dowodzenie, 
że kto ebee rozszerzenia samorządu krajów, kto chce 
zabezpieczenia praw narodowych, powinien dążyć do 
usunięcia od steru rządu partyi centralistycznej, dążyć 
do obalenia jej. A jużci jasną jest rzeczą, że łatwiej 
da się to dokonać, idąc pod sztandarem „Najjaśniejsze­
go — jak się pan Sawczyński wyraża — najmilościwiej 
nam panującego pana“ na którym wypisano „viribus u- 
nitis,“ niż idąc luzem, jasną więc zdaje się być rzeczą, 
że wszystkie anticentralistyczne żywioły w tej monar­
chii, że cala najwierniejsza Najjaśniejszego Pana opo­
zycja» powinna jeżeli nie iść razem, to przynajmniej 
bić razem. Jeżeli byłoby rzeczą pożądaną łączyć w 
tym celu wszystkie żywioły anticentralistyczne/to nie­
wątpliwie najwięcej na tern by zależało, aby przede- 
wszystkiem połączyć we wspólnćj akcyi Polaków z 
z Czechami, choćby tylko na czas krótki, na czas walki. 
Wspólnemu natarciu takich dwóch potęg, nie oparłby 
się z pewnością p. Auersperg choćby się opierał na 
takich siłach jak Schwindlerzy wiedeńscy, Kasyno nie­
mieckie w Pradze i Szomer Israel we Lwowie. Wiel- 
kiem jest pytaniem czy takie chwilowe na polu bitwy 
dokonane spotkanie się z Czechami, nie utorowałoby 
drogi do dalszego, trwalszego zbliżenia się i połączenia, 
czy wtedy nie dałoby się jakiś wspólny ułożyć pro­
gram polityczny dalej idący, dziś jednak o tem mówić 
nie chcę, byłoby to bez rzeczywistego wyrozumienia 
Czechów przed wczesnem, a nawet wprost nie możli- 
wćm. Tak jest, nie możliwćm, bo my wiemy o tem

— Go za bunt, ofuknął Zajączek — w wolnym na­
rodzie każdy obywatel ma prawo sądzić czynności 
maudataryuszów swo,ich Kościuszko jest przecie niczem 
innem jak mandataryuszem naszym . . .

Wyszedłem z za stołu powoli:
— Zdaje mi się żem ja tu niepotrzebny — ode­

zwałem się.
Oficerzyna nieznajomy, który mówił niedawno za­

palczywie a nie do rzeczy — znać na skinienie Za­
jączka czy kogo innego -—- porwał mnie za rękę . . .

— Za pozwoleniem, rzekł groźno — iść sobie asin- 
dzij możesz, kiedy mu republikańska wolność śmier­
dzi, ale pamiętać powinieneś, że to tu jak w szkole. . . 
choćby cię pieczono i smażono w smole. . .

Uśmiechnąłem się wzgardliwie.
— Nikt mnie do sekretu nie zobowięzywal — od­

parłem.
— Ale ja szanownemu koledze mam honor oznaj­

mić,— dodał oficerzyna, że jak mi słówko piśniesz o 
dzisiejszym wieczorku . . . kulą w łeb.

— Mości kolego — zawołałem — ja też poco 
strzelać umiem . . .

Spojrzeliśmy po sobie z gniewem, który ledwie 
pohamowałem . . .

"7 Cicho' dosyć! sza! — rzekł Zajączek —pana 
Syrucia zppjü . . . honorowi jego wierzę, daj waćpan 
pokój pogr Jżkom. . .

Skłoniłem się i ruszyłem do drzwi.
Strzelbicki nie mówiąc nic poszedł za mną. Le­

dwie się za nami drzwi od refektarza zamknęły, usły­
szeliśmy w nim straszny hałas i żywą kłótnia ... a 
nim doszliśmy do furty, oficerzyna wybiegł w chęci 
znać dogonienia mnie. . . Rozpędził się tak, iż ledwie 
się mógł powstrzymać.

— ł anie Syruć — zawołał — albo mi dasz tu 
najświętsze słowo, że milczeć będziesz, lub . .. będę 
zmuszony.

Z Leszna, 25 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

Na zebraniu dzisiejszćm, nawiasowo powiedzia­
wszy, bardzo nielicznem, po zagajeniu takowego przez 
męża zaufania p. Hipolita Bronikowskiego i o- 
bramu . te^oź na przewodniczącego, postawił ks. Wo­
liński z Oporowa wniosek, aby zebrani przedewszy­
stkiem rozstrzygnęli, czy są władni w obec tak małego 
zebrania do stanowienia jakichbądź uchwał. Zebrani 
z uwagi, że wyborcy wszyscy o dziiiejszem walnem 
zebraniu właściwie powiadomieni zostali, uznali się za 
władnych do stanowienia uchwał. Następnie przystą­
piono do wyboru komitetu powiatowego wyborczego. 
Jakoż do takowego wybrani zostali pp. H. Broniko­
wski jako przewodniczący, dalćj Michalski z Wije­
wa, Jaensch z Małego Krzycka, Leon hr. Miel- 
żyńki z Pawłowic i Zdzisław Szczawiński z 
Brylewa.

Na delegata obrano jednogłośnie p. H. Broniko­
wskiego, na zastępcę ks. Drwęskięgo z Kąkolewa.

Przed przystąpieniem do wyboru kandydatów do 
sejmu pruskiego ks. A. Sułkowski wniósł, aby po­
lecić delegowanym, żeby wyjednali w komitecie pro­
wincjonalnym wyborczym wolność porozumienia się 
z katolikami Niemcami powiatu Wschowskiego i za­
warcia z nimi kompromisu. Zebranie wniosek ten 
przyjęło, poczem przystąpiono do wyboru kandydatów 
na sejm.

Wybór padł na pp.: ks. Respądka, St. Stable- 
wskiego, Kajetana Morawskiego, ks. Klucka, 
G. Potworowskiego i ks. Wartenberga.

.V T^ór kandydatów do parlamentu odłożono na 
późniejszy czas i na tern walne zebranie się ukończyło.

rL Odolanowskicgo, 24 lipca.
(Poznańskie Towarzystwo dramatyczne w Kaliszu.)
W tych dniach wyczytałem w jednem z pism po­

znańskich bardzo pochlebną korespondencyą o Towa­
rzystwie dramatycznem p. Sarneckiego, dającćm o- 
becnie przedstawienia w Kaliszu. Jako przyjaciel sce­
ny a nadto jako życzliwy p. Sarneckiemu, uważam za 
stosowne napisać wam w tym względzie choć słów kil­
ka, aby Towarzystwo rzeczone i jego kierownik nie 
wzięli przypadkiem rzeczonój korespondencyi na seryo 
i nie wywnioskowali z niej, że Towarzystwo, które sta­
nowią jest doskonałóm i że takiemi siłami, jakie w niem 
są, można korzystnie scenę prowadzić. Otóż, powodo­
wany takiemi pobudkami, jako naoczny świadek kilku 
przedstawień w Kaliszu, zaręczyć wam mogę, iż, jak 
dotąd Towarzystwo to nie cieszy się zbytecznem po­
wodzeniem, co w znacznej części przypisać należy sła­
bym siłom, jakiemi rozporządza. Kalisz zaś przyzwy­
czajonym jest do dobrej sceny, z jaką zaznajomił ją 
ś. p. Lech Nowakowski a głównie Trapszo. — 
Tymczasem Towarzystwo p. Sarneckiego posiada 
tak męzki jak żeński persona! nader słaby. Z artystek 
prócz pp. Grabińskiej i Kwiatyńskiej o innych 
mówić nie warto, a liczenie p. Histerio do artystek 
z talentem uważać należy za żart gorzki. Z perso- 
nalu męzkiego także zaledwie trzech łub czterech ar­
tystów na nazwę tę zasługuje. P. Antonina La-

łożenia odzywać się ze zdaniem mojóm, rzekłem — 
trudno mi jednak powściągnąć uczucie moje. Z całym 
narodem podzielam cześć i uwielbienie dla Naczelnika. 
W jego osobie dziś naród cały, bo nikt nad niego nie 
ma większego zaufania, większój siły i potęgi. " Któż 
go zastąpić potrafi? ...

Gdyby geniuszu nie miał nawet, nagrodzi go w 
nim cnota i prawość. . . .

Łatwo jest przyganiać mu, lecz któżby na jego 
miejscu zwyciężył pod Racławicami, Szczekocinami i 
tu pod Warszawą, za kimby poszły tłumy. . . .

«lego imię więcej znaczy niż armia. . . . Kościu­
szko jest tern właśnie mężem stanu, iż namiętnością, 
zemstą, surowością owładnąć się nie daje. Umiarko­
wanym być musi. Przecież nie zaprzeczył sądowi na 
zdrajców ... a że samowola go oburzała, toż nigdy jak 
czasu rewolucyi karność potrzebna. Nie bronię ja 
złych ... ale oni, choćby przebaczenie otrzymali, szko­
dliwymi być nie mogą. . . krwią się zmazując nie po- 
dźwigniemy.

Mówiłem z zapałem, lecz znać nie dosyć silnych 
użyłem argumentów, bym przytomnych mógł nietylko 
przekonać — lecz zachwiać . .. Ruszano ramionami, 
Zajączek się krzywił, Kołłątaj niecierpliwie rzucał . . . 
inni sykali, nakoniec ks. Majer zażywszy tabaki zwró­
cił się do mnie i pedagogicznym ruchem ręki mi prze­
rwał. . . .

— Dosyć, panie oficerze... et caetera, et caetera... 
znane rzeczy, argumenta i dokumenta ... nie trudźcie 
się« — Bo cóżeście tu przyszli, jeśli wam się zda, że 
rzeczy idą dobrze. Zdrowy do apteki nie powinien 
zaglądać — Zajączek się odezwał:

— Wcalem sobie inaczej wnosił po pańskim pa- 
tryotyzmie — rzeki.

— Ja mój patryotyzm dziś, odezwałem się, zasa­
dzam na posłuszeństwie i gotowości poświęcenia życia.

Myślałem, że będziemy radzili zkąd wziąć pienię­
dzy, butów i mundurów dla wojska, broni dla ochotni­
ków ... ale bunt podnosić. talem.

Do czego pan będziesz zmuszony? — zapy-

skowskja, córka p. Grabińskiej, jest młodziutką oso­
bą, która dopiero rozpoczyna zawód sceniczny, w tej 
więc chwili przynajmniej żadnych wniosków co do jej 
przyszłości stawiać nie można. Pochwały niewczesne, 
do których nie ma.najmniejszego powodu, tylko spa­
czyć jej talent, jeśli, go ma, mogą. Z tego wszystkie­
go wypada,^ że jeśli p. Sarnecki pragnie mieć powo­
dzenie w Kaliszu a głownie w Poznaniu, powinien po­
starać się o zreformowanie i wzmocnienie swe o-o To­
warzystwa; z takieemi bowiem siłami, jakie dotych­
czas miał, trudno myśleć nawet o jakimbądź rozwoju 
sceny naszćj. Mcżecie wy dziennikarze pisać Towa­
rzystwu temu pochwalne krytyki — możecie je popie­
rać, jak to dotychczas czyniliście, z pobudek bardzo 
zacnych, by scenę na tak zagrożonym posterunku utrzy­
mać, ale publiczności nie zwiedziecie — ma ona smak 
wyrobiony i wie dobrze, jak slabem było Towarzystwo 
Sarneckiego. — Tylko PI alkę można zaliczyć na
karb zasług dyrekcyi, — dramat zaś był słaby, __
komedya także. Póki więc czas, niechże p. Sarnecki 
nie ufa pochwalnym krytykom, lecz, powtarzamy, po­
stara się raczej o wzmocnienie swego towarzystwa __
a jeśli to nastąpi, może być pewnym, że Poznańskie 
przyjmie go otwartemi rękoma.

co się dzieje w Hiszpanii a nawet w Honolulu, lecz 
nie wiemy co się dzieje w Czechach, wiemy co piszą 
Anglicy i Włosi, lecz tego nie wiemy co piszą Cześ/ 
w dżieunikacb naszych mamy mnóstwo korespondencyi 
z różnych kończyn świata, z Pragi jednak żadnej ni­
gdy. Oddajeyny Czechom wet za wet, bo i w dzien­
nikach czeskich tak samo. Ze Lwowa lub Krakowa 
nigdy niczego w czeskich nie znajdziesz dziennikach. 
A były przecież czasy że przynajmniej Naród ni 
listy i Połitik stałe ze Lwowa miewały korespon- 
deneye, były , czasy że i tutejsze dzienniki szczerze 
sprawami i stosunkami czeskiemi zajmowały sie i re­
gularnie z Pragi otrzymywały korespondeneye. “'jeżeli 
nie mamy nadal pozostać sobie obcymi, jeżeli prawda 
jest, że wspólnego mamy nieprzyjaciela i wspólnie go 
bić powinniśmy, jeżeli prawda jest, że w tym celu na­
leży się porozumieć, przeto przedewszystkiem poznać 
się, stosunki między sobą zawiązać należy. Usiłowa­
nia luźne jakie w tym kierunku czyniono, takie n. p. 
odwiedziny tego łub owego z naszych w Pradze, łub 
odwrotnie przyjazd jakiego patryoty czeskiego do Lwo­
wa, okazały się bezowocnemi. Na ogół wpływać na­
leży, tak na nasz ogół jak i na ogół czeski, a wpływać 
przedewszystkiem w kierunku wzajemnego poznania 
się, zaznajomienia Czechow ze stosunkami naszemi, a 
nas z jeb dążnościami, a tę usługę mogą oddać tylko 
dzienniki, za ich tylko pośrednictwem możemy się po­
znać, a kto wie czy i nie pokochać. Dopóki się 
nie znamy, zapoznajemy się, zwłaszcza że są tacy któ­
rym na tóm zależy, aby broń Boże narody szcze­
pu słowiańskiego nieporozumiały się, mianowicie w 
Austryi.

Paryæ, 23 lipca.
(Reorgtnizaeya wojska. — Interpelacya p. Jules Favre. — Mowa 
ks. de Broglie. — Nowa formuła. — Próba wyjaśnienia jej zna­
czenia. — Mowa p. Jules Favre. — Gambetta romantyk. — 
1 hiers realista. — J. Favre klasyk. — Szachizm. — Fetycye 
do Szacha. — Jeszcze o p. Kazimirsklm. — Powrót p. Woło­
wskiego. — Ferye parlamentarne. — Nekrologia: p. Phi la ré te 

Chasles, jen. Waligórski)
S. E. Po całym tygodniu spokojnej rozprawy o 

reoiganizacyi wojska, po krotkićj dyskusyi o proroga- 
cyi, w której p. Lepère dowcipnie wypowiedział gorzkie 
prawdy rządowi i prawicy, nastąpiła w poniedziałek 
interpelacja p. Jules Favre, która miała być cofniętą 
w sobotę i dla tego może nie otrzymała w* poniedzia­
łek pożądanego skutku. Głosów 388 padło za polityka 
rządową, 263 przeciw. Ale gdyby kto się spytał tych 
338 dla czego glosowali za rządem, otrzymałby zape­
wne różne bardzo odpowiedzie, szczególniej od człon­
ków lewego centrum, których taktyka jakoś bardzo 
nie jasna. Wypadek jednak głosowania nikogo nie 
zadziwił: jedną tylko można było mieć nadzieję, to jest 
że rząd 24 maja wynajdzie stosowniejszą i zrozumial- 
szą charakterystykę swojej polityki. I ta nadzieja była 
zawiedzioną. Zamiast odpowiedzieć na pytanie p. Jules 
4 avre, odpowiedział p. de Broglie, że odpowiadać nie 
będzie, 46 razy powtórzył z naciskiem wyraz conser­
vateur lub conservation i chcąc określić stanowi­
sko t. z. ligi uczciwych ludzi, zmienił sławne wyraże­
nie „rezolutnie zachowawcze“ na niemniej elastyczne 
„szeroko zachowawcze“. Może myślicię, że to wszystko 
jedno, że ta zmiana przysłówków żadnej nie ma donio­
słości, że p. minister-akademik chciał tylko uniknąć 
powtórzenia. . . . Gdzie tam; pozornie małoznacząca 
zmiana całą rewolucyą zawiera w zachciankach gabi­
netu. Trzeba tylko znać język sfinksów a łatwo odga­
dnąć, że ten wyraz oznacza początek drugiej ery w dzie­
jach gabinetu z 24 maja. Polityka zachowawcza, to 
znaczyło, że liga „uczciwych ludzi“ zamierza staczać 
energiczną walkę ze wszystkiemi żywiołami anti-społe- 
cznemi t. j. anti-monarcbicznemi, zapełniać administra­
cją samymi uczciwymi ludzi t. j. samymi monarchi­
stami, jednem słowem opanować Francją w imieniu 
konserwatyzmu, t. j. monarchii, jaka się da zrobić. Ta 
część dzieła już dokonana. Teraz czas pomyśleć o roz­
szerzeniu ligi uczciwych ludzi: polityka „szeroko za­
chowawcza“ to znaczy, że liga jest otwartą dla tych 
wszystkich, którzy wątpią o ustaleniu republiki a obcię­
liby zapewnić sobie miejsce korzystne w przyszłej mo- 
narchicznćj organizacyi Francyi, to znaczy, że lewe 
centrum dobrzeby zrobiło, gdyby się z prawćin połą­
czyło, aby zapewnić tryumf Orleauistom nad dwoma 
innymi sprzymierzeńcami. Za czasów polityki rezolu­
tnie zachowawczej gabinet 24 maja groził pięścią prze­
ciwnikom; polityka jego szeroko zachowawcza zależy 
na tem, że otwierać będzie szeroko wrota przed tymi 
wszystkimi, którym zechce się skorzystać z przyszłej 
zdobyczy.

Tak przynajmniej rozumiem hieroglificzną mowę 
p. księcia de Broglie; może się i mylę, bo jak wiado­
me niełatwa to sprawa odgadnąć znaczenie języka par­
lamentarnego dzisiejszej Francyi: aleinmagnis vol- 
u*88e Sat est’ Przyszłość okaże, czy tłumaczenie było

Kulka nie minie! kulka! — zawołał spie­
sznie . . . strzelam jaskółki, to i lisa trafię.

— Nie byłem nigdySporywezym, dodał Syruć z po- 
waS?:> an* s%dzę, żeby lis był bardzo w świecie zwie­
rząt niegodziwą figurą — ale są takie chwile w ży­
ciu, że człowiek się rozpali, rozmacha i nie wie, co 
robi. . .

Dałem oficerzynie w twarz. . .
Strzelbicki, gdy się na mnie chciał rzucić, ode­

pchnął go, do muru przyparł i przytrzymał a był sil­
ny bardzo.

— Ty . . . łotrze jakiś .. . krzyczał oficer — jutro 
na plac . . . jutro do dnia. . .

— Dziś kiedy chcesz, rzekłem służę. . .
Odstąpiłem parę kroków — Strzelbicki umówi! się 

o miejsce. . . wyszliśmy.
Ochłonąłem na świeżćm powietrzu, a było nieco wie­

czorem zimno.
. Spodziewam się, rzekłem do Strzelbickiego, żeś 

się o nazwisko spytał?
Nazywa się Miller — odparł mój towarzysz, 

a no Millerów, Szulców, Sznajdrów, Majerów i Szmitów 
tyłu u nas jest, że tak samo, jakby nazwiska nie dał 
żadnego. . .

Gdzie służył? jaki miał mundur? Nie rozpatrzy­
liśmy się tak bardzo. Potrzebowałem przecież wiedzieć, 
z kim się bić będę, a że ów Miller miał na skroni 
znamię czerwone, które włosami nieco przykrywał — 
spodziewałem się po niem przynajmniej coś się do­
pytać. . .

Poszliśmy ze Strzelbickim na ratusz, spodziewa­
jąc się tam kogoś znaleźć i dostać języka. . . Niemal 
w progu jak na szczęście trafił się serdeczny pułko­
wnik Kiliński.

Zatrzymałem go, bo pamięć miał wielką i ludzi 
znał bez liku.

— Mam awanturę, kochany pułkowniku, odezwa­
łem się, najgorsza rzecz, że człeka tego nie znam. — 
Nosi jakiś mundur a zowie się Miller., nie powiecie

wiernem. Tymczasem grammatici certant.
O mowie p. Jules Favre różne słyszałem zdań'

ale oprócz Bonapartystów, których mówca napiętl£l’ 
wał należycie, wszyscy zgadzają się na to, że kilbjj0' 
tnie milczenie bynajmnićj nie zaszkodziło wymowie 6' 
Favre. Radykalni uważają, że mógł więcej powiedz'^ 
brutalniej, maskę zedrzeć niemoralnej koalicyi be 
wstydnych i obłudnych ambicji; monarchiści potępi/' 
gwałtowność,. z jaką uderzył na Bonapartystów; tre$ 
nie. zadawalriia wszystkich, ale forma zawsze arcy-pj 
kna. Nie ma w nim tyle ognia i werwy, co w p. 
becie, tyle zręczności i poufałej prostoty jak w mowack 
p. Thiers; ale jest ou wzorem klasycznym w wymOw; 
politycznej; język zawsze wzniosły, jasny, czasem tyl/ 
i zawsze po stósownem przygotowaniu gryzący U 
piorunujący. Jest to w sw’ym rodzaju największy art 
sta naszych czasów.

Onegdajsza, dyskusya, która niby jeszcze brzop 
w powietrzu, nie powinna jednak nas o tyle zajmg* 
wać, żebyśmy zapomnieli o wyjeździć Szacha, j/ 
Paryż go przywitał ciekawie i serdecznie, tak pożegw 
go bez smutku i z pewnym nawet rodzajem ulgi; prze 
tydzień, trwała ta gorączka, która otrzymała nazwisk 
szachizmu. Każdy gonił za Szachem i chciał <,» 
przynajmnićj raz oglądać. Niektórzy na tem nie pa0. 
przestali. Podczas swego pobytu w Paryżu, Szach oj." 
bierał ze sto próśb na dzień, które jeden z rodaków 
naszych rozbierał i klasyfikował. Pewne osoby otrzy. 
mały od monarchy perskiego dość hojną pomoc. Ale 
w liczbie tych próśb były i bardzo dziwaczne. «Jedni 
namawiali Szacha, aby ogłosił w Persyi republikę 
drudzy z p. Gagne na czele obsypali go wierszowane, 
mi pochwałami, inni proponowali mu najróżniejsze re. 
cepty i najdziwaczniejsze czynili ofiary. Znalazło sit 
i z dziesięć próśb od Polaków. Szacha to z począt/ 
niezmiernie bawiło. — W liczbie odprowadzających »j 
osób na dworzec kolei lugduńskiej był i p. Kazimirski 
któremu Nasr-ed-din zoztawił odjeżdżając na pamiątki 
kosztowny pierścień z jego herbami.

Przyjechał w niedzielę z Wiednia p. Wołowski 
którego stan zdrowia i wiedeńska wystawa przez trzy 
miesiące zniewoliły zaniechać posiedzeń Izby. Wielkie 
zmiany tu znajdzie; kiedy wyjechał była nadzieja, J 
wkrótce założoną zostanie republika rozsądna, zacho- 
wawcza a zatem i stanowcza. Dzisiaj zniszczenie tej 
nadziei odroczone, a jak niektórzy utrzymują, nadzieja 
ta prawie znikła. Taka to była praca tej letniej sesji 
Zgromadzenia; mało było sesyi równie zgubnych i 
smutnych w dziejach parlamentaryzmu.

Teraz ferye się zaczynają a jednocześnie i nowe 
pielgrzymki.

Umarł przed kilku dniami znany pisarz i profesor 
w kolegium francuzkiem p. Philarete Chasles, 
Był on za młodu gorliwym propagatorem i inieyato- 
rem literatury i nauki niemieckiej we Francyi; wyklął 

! jego ekscentryczny ściągał zawsze tłumy słuchaczów 
na jego lekcye, które więcej bawiły i śmieszyły, aniżeli 
korzyści przynosiły. Jakkolwiekbądź, dzienniki więcej 
pomne na jego dawne zasługi, jak na upadek jego ta­
lentu, oddają mu zasłużone w części pochwały, żału­
jąc, że nie należał do akademii francuzkićj.

Mamy i my do zapisania śmierć jenerała Wali­
górski ego, który umarł w sobotę 1J b. m. w za­
kładzie św. Kazimierza.

NIEMCY.
* SSerlin. 25 lipca. Wyrok najwyższego try­

bunału orzekający, że starokatolicy są w obec władzy 
w posiadaniu pełnych praw katolików, i uchwała tegoż 
najwyższego trybunału, że prawność odjęcia dochodów 
biskupowi warmińskiemu nie może być dochodzoną 
na drodze skargi cywilnej — tak pisze Kölnische 
Zt g«’ — powinny przekonać wreszcie biskupów, że na 
obranej przez się drodze nie daleko zajdą. Nadto do­
noszą półurzędowe organa berlińskie, źe rząd zajęty 
jest obecnie najkategoryczniejszem zastósowywaniem 
praw kościelno-politycznych w życie. Ku temu celo­
wi rozesłał minister wyznań jaknajszczegółowsze wska­
zówki do władz mu podwładnych, a mianowicie zale­
cił uważać pilnie, czy biskupi przy obsadzaniu urzę­
dów duchownych przestrzegają świeże rozporządzenia 
rządu. Wedle § 17 praw kościelno-politycznych po- 
wierzeenie urzędu duchownego księdzu, który nie u- 
czynił zadość przepisom praw kościelno-politycznych 
uważane będzie ze strony rządu za nie byłe i wszy­
stkie urzędowe czynności tego duchownego nie będą 
miały najmniejszego znaczenia w obec władzy i rzą­
dów krajowych. Tak chrzty i śluby przez takiego u- 
dzielone kapłana nie otrzymują sankcyi państwa, z 
czego naturalnie nader smutne mogą wypłynąć koli­
zje. Z tego też powodu wydał dr. Falk surowy na-

wy mi co o nim?
Kiliński wąsa kręcił milczący.
— Otóż to tak — mruknął po chwili —■ pewnie 

awantura o dziewczynę, bo to wy wszyscy tacy! Oj’ 
czyzna ginie a wy smalicie cholewki.

— Jako żywo!
— A o cóż poszło?
Strzelbicki wtrącił, że rnusiał być napiły i nic do 

rzeczy plótł.
— Miller! — rzekł Kiliński — znam szewca Mil' 

lera, znam kraw ca Millera, jest kowal Miller na Solcu. ■ • 
djabeł go wie. . .

— Ale wojskowego, wojskowego — wtrąciłem.•• 
ze znamieniem czerwonem na skroni...

. \ 7- Eh! eh! mały człeczyna! nie poczesny! kosmy- 
kiein plamę zasłania... No! no! to ten Miller...

Nie inny, rzekłem.
■7 Bego to dawno należało powiesić — odezwał 

się Kiliński —- mam go za moskiewskiego szpiega. • • 
podejrzana figura...

— To nie może być! przerwałem... znaleźliśmy 
go w towarzystwie bardzo patryotycznem.

— No to co? rzekł Kiliński, wąchał... ja ich 
znam... wąchał. Jeżeli to ten Miller, co myślę, mo­
żecie iść spać spokojnie, jutro dmuchnie a nie wyj­
dzie. . . Miał już nie jednę awanturę, po każdćj nurka 
dawał... Strzelać się nie sądzę, żeby chciał... a no--- 
po nocach chodząc trzeba być ostrożnym. Z za węgla 
może poczęstować...

Zdało się nam obu, że pan pułkownik przesadzał. •• 
Strzelbicki mnie odprowadził do domu i zanocował w 
mnie. O świcie byliśmy na Bielanach w umówionern 
miejscu, czekaliśmy do godziny jedenastej, ostrzelał* 
plac i powrócili. Millera ani znaku...

W mieście też dowiedzieć się o niego nigdzie me 
było podobna... Naśmialiśmy się nazajutrz tylko i na 
tem się sknńczyło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jjäz do naczelnych przezesów prowincyi, aby zalecili 
uiiazym władzom dochodzić jak najskrupulatniej jacy 
Juchowni, pod jakiemi warunkami, z czyjej poreki i 
„8 podstawie jakiego prawa sprawują po parafiach 
j dyecezyach funkcye kościelne. W razie gdyby du- 
c})owni ci nie posiadali kwalifikacyi żadadnych obe- 
cDie przez rząd, mają być natychmiast za poprzedniem 
uwiadomieniem władz wyższych, złożonymi z urzę­
dów. Prócz tego zamierza wystąpić rząd już w przy­
klej kadencyi sejmowej z projektem zakazu publi­
cznych procesyi, a mianowicie podczas oktawy Bo­
dego Ciała. Publiczne procesye katolickiego kościoła 
mąją być zupełnie zniesione. Tak przynajmniej do- 
Bosi National Ztg. i Schles. Pr.

Dnia 24 b. m. zmarł we Wrocławiu po długich 
cierpieniach tajny radzca zdrowia profesor dr. Bar­
tow, dyrektor anatomicznego laboratoryum, jeden z 
najstarsych profesorów wszechnicy wrocławskiej. Zma­
rły profesor Barków nauczał od r. 1825 jako decent 
przy wrocławskim uniwersytecie a od r. 1835 jako 
Zwyczajny profesor medycyny, tak że przez 40 prze­
szło lat przewodniczył anatomicznym sekeyom. — Te­
goroczny zjazd lekarzy i przyrodników niemieckich 
odbędzie się w Wiesbadenie od 1.7 do 24 września.

AUSTRYÄ 1 WĘGRY.

* Wiedeaa, 24 lipca. Wiedeńczycy byli przez 
chwilę w wielkiej trwodze, Szach perski bowiem, zwie­
dziwszy różne kraje i ich zwyczaje, tak się uląkł po­
głoski o grasującej w Wiedniu cholerze iż postanowił 
był odstąpić od zamiaru obejrzenia wyetawy wiedeń­
skiej. W ostatniej jednakże chwili zdołano go prze­
konać, że niemasz epidemii w stolicy austryackićj, a 
tern samem nie grozi drogiemu życiu „króla królów“ 
żadne a żadne niebezpieczeństwo, skutkiem czego Szach 
perski oświadczył swą wolę zboczenia do Wiednia. 
Przyjazd jego, zapowiedziany już wczoraj urzędownie, 
nastąpi 29 lub najdalej 30 bm. Na przyjęcie gościa 
azyatyckiego, który zamieszka w letnim pałacu cesar­
skim w Laxenburg i zabawi w stolicy Austryi dni 
sześć, wielkie czynią przygotowania. W drodze z Ge­
newy do Wiednia, ‘'Szach zatrzyma się na noclegu w 
Innsbruku.

Giełda wiedeńska dotąd ciągle w letargu a to w 
skutek ogromnego nawału papierów różnorodnych przed­
siębiorstw, które się cisną na targ sprzedaży, bo każdy 
nie mając zaufania do pomyślnego przebiegu likwida- 
cyi tych przedsiębiorstw, stara się pozbywać nabytą 
dawniej makulaturę, nie czekając, aż komitety likwi­
dacyjne orzekną, że takowa nic już nie warta. Jak 
to już kilkakrotnie na tćm podnosiliśmy miejscu, wy- 

6 dział, któremu poruczono obmyślenie środków mogą­
cych przyjść w pomoc przesileniu giełdowemu uznał 
za najzbawienniejsze w obecnym wypadku przymusową 
likwidacyą, lub też zlew’ tych przedsiębiorstw, które 
w operacyach swych postradały niepowrotnie część ka­
pitału akcyjnego i akcyami swemi, często bez wartości 
przeciążają targ pieniężny na giełdzie. Posłuchajmy, 
jakie obecnie robi postępy owe lekarstwo. Urzędowy 
cennik kursowy giełdy wiedeńskiej notuje ogółem akcye 
365 przedsiębiorstw akcyjnych. Od początku „krachu“ 
58 przedsiębiorstw postanowiło przystąpić do likwida- 
cyi, a mianowicie:

22 banków, zakrojonych łącznie na 62,8 milion, 
kapitału akcyjnego; dalej 8 banków maklerskich 

i o 50 mil. kapitału; 16 banków budowniczych o 
f7O,5 mil. kapitału; 4 towarzystw asekuracyj- 
aych o 6,8 mil. kapitału; 3 towarzystwa dla bu­
dowy i wypożyczania wagonów o 19 mil. kapi­
tału; 10 różnych towarzystw przemysłowych 
o 17,6 mil. kapitału.

Wszystkie wymienione 58 przedsiębiorstw repre­
zentują łącznie kapitał akcyjny 226,7 milionów, na 
który wpłacono rzeczywiście 146 mil. guld. Przed 3 
miesiącami akcye tych przedsiębiorstw miały wartość 
kursową 182,7 mil. guldenów. Według najpomyślniej­
szej sp randy z masy likwidacyjnej wypadnie teraz dla 
wierzycieli kwota 70 milionów; 110—120 mil. guld. 
będzie całkiem straconych!

Straty kursowe, których papiery istniejących w Au­
stryi Towarzystw doznały na giełdzie, reprezentują już 
i tak cyfrę 900 milionów guld. Z doliczeniem straty 
przy likwidacyi tudzież kosztów takowej, ogólna strata 
przeniesie sumę 1 miliarda, bo wynosi 1030 milionów 
guld. Wiedeńscy statystycy giełdowi obliczają, że 
kwota ta równa się ogółowi wszystkich einisyi, które 
w ostatnim roku ukazały się na świecie.

Dzienniki wiedeńskie pocieszają się, że ofiara po- 
| wyższa wystarczy, aby przynieść ulgę targowi pienię- 
■ memu, wytrawni atoli i dalej patrzący finansiści utrzy­

mują, że wykazana liczba banków likwidacyjnych jest 
a małą, aby mogła wywrzeć wpływ stanowczy na 
ulżenie targu i przywrócenie zaufania publicznego, tem 
więcej, że z kategoryi najniebezpieczniejszej t. j. ma- 
klerbanków i baubanków nie likwidowano nawet jednej 
trzeciej części ogólnój ich cyfry, (istniało ogółem 46 
baubanków i 14 banków maklerskich.) Dopóki atoli 
nie runą wszystkie przedsiębiorstwa szwindlerskie, do­
póki papier choćby tylko jednego przedsiębiorstwa, ' 
nie mającego realnćj podstawy błąkać się będzie na 
giełdzie, dopóty nie wróci zaufanie kapitału a giełda 
me wyjdzie z chronicznego przesilenia.

F R A N C Y A.
* Papy», 23 lipca. Prezydent Mac-Mahon za­

mierza po -wymarszu wojsk okupacyjnych z kraju, 
wydać do narodu manifest wzywający do zgody wszy­
stkie, stronnictwa. Od dwóch dni krążą po Paryżu 
niepokojące pogłoski. Powiadają, że bonapartyśei za­
mierzają podczas wakacyi Zgromadzenia narodowego, 
zrobić zamach stanu. Takie same zamiary przypisują 
r°jalistom także stronnicy p. Thiersa. Republikanie 
w wielkiej znajdują się obawie. Republikańska lewica 
żebrała się dzisiaj na posiedzenie i uchwaliła nie wy­
rwać żadnego manifestu przy rozejściu się Izby, ale 
^prawić ucztę na cześć p. Thiersa. Dnia tego ban-

,etu nie oznaczono jeszcze bliżej. Prawica postano­
wiła tymczasem przyjąć do komisyi nieustającej tylko 
‘ych członków lewicy, którzy nie oświadczyli się za 
r°związaniem Izby.

Na dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia narodo­
wego nie można było dalszej podjąć dyskusyi nad pro­
jektem budowy kościoła na Montmartre, bo komisya 

zgodziła się jeszcze na ostateczną formę wniosku.
,a. zarzut lewicy, że ustawiczne interpelacye przyczy- 

się tylko do zaniepokojenia kraju, odpowiedział
Ueputowany Millaud, że lewica nie interpelowałaby tak 
c?Ssto rządu, gdyby takowy raz przecie rzeczywiście 

jawił swe zdanie. Deputowany Favre nie odebrał
Przecież od rządu żadnej prawie odpowiedzi na swą 
^erpelacyą. Następnie zapytał deputowany Pelletan, 

a czego rząd nie ogłasza dokumentów zewnętrznej 
'tyki dotyczących. Ks. Broglie odpowiedział, iż na­

stąpi to po feryach Zgromadzenia narodowego. Poczóm 
przystąpiła Izba do projektu ministra Ernoul o pełno­
mocnictwie komisyi nieustającej podczas wakacyi Zgro- j 
madzenia narodowego. Deputowany Brisson zabrawszy 
pierwszy głos, oświadczył, iż Izba nie może przekazy­
wać prawa należącego tylko do plenum Zgromadzenia, 
komisyi. Następnie przypomniał prawo z r. 1819, które 
opiewa, że przy wszystkich obradach powinna być j 
również słuchaną mniejszość Izby. Na to zawołał de- > 
putowany Dahirel: „To dajcie nam znowu króla! i 
Niech żyje król!1 Deputowany Brisson: Sprawa p. i 
Dahirel musi bardzo źle stać, skoro zwraca sięMo mnie, 
abym mu zwrócił jego króla. Tak ja jak i przyjaciele 
moi nie zezwolą na poświęcenie tak szlachetnego oska­
rżonego, jakim jest prasa. Czyż z Zgromadzenia naro 
dowego chcecie zrobić króla? Królowa angielska nie 
jest bynajmniej bezpieczną w obec prasy. Każdy wie 
o tćm debrze, że codziennie zaczepiają ją w klubach 
i dziennikach i że w Anglii publicznie i jawnie odbywa 
się republikańska propaganda. Projekt ministra Ernoul 
narusza prawa Zgromadzenia narodowego. Projekt ten 
sprzeciwia się i konstytucyi, bo nie zgadza się z kon- 
stytucyą z r. 1848. (Zgiełk na prawicy.) Czyż komi­
sya nieustająca ma mieć prawo do wytaczania śledztw 
deputowanym? —■ Minister Ernoul: Nie! — Deputo­
wany Brisson: To niechaj i literaci wolnymi będą od 
śledztw podobnych. Dziennikom należy pozostawić 
wolne słowo o Zgromadzeniu narodowćm, ogólnych 
wyborach i pozwolić im drukować mowy deputowanych, 
wypowiedziane podczas wakacyi Zgromadzenia narodo­
wego. Prawo wolnego słowa należy uszanować, bo bez 
wolności nie może być mowy o moralnym porządku. 
Czyż większość, starająca się pokonać całkowicie mniej­
szość, nie myśli bynajmniej o tćm, że pewnego dnia 
może jćj mniejszość podobny los zgotować? — Depu­
towany Brisson wśród hucznych oklasków lewicy opu­
szcza około 6 godziny wieczorem trybunę a Izba przy­
stąpiwszy do głosowania, przyjęła projekt ministra 
Ernoul 396 głosami przeciw 263.

Pan Thiers cieszy się ciągle jak największą sym- 
patyą ogółu, co naturalnie oburza rząd do tego stopnia, 
że półurzędowe organa nie obwijają już nic wT bawełnę, 
ale występują z jak największą zaciekłością i gniewem 
przeciw byłemu prezydentowi Francyi.

HISZPANIA.

* Madryt, 24 lipca. Nie sprawdza się pogło­
ska, jakoby jedno z największych miast fabrycznych 
Katalonii, Manresa, dostało się w ręce Karlistów. S a- 
balls podążył z Igualady w kierunku północnym ku 
Berga. Kilka batalionów, utworzonych z samych ro­
botników, wyruszyło z Barcelony przeciw Karlistom. 
Zajęcie chwilowe Igualady a przedewszystkićm porażka 
jenerała Cabrinetty’ego, w której zginął rzeczony 
jenerał, miały ten dobry skutek, że obudziły zapał lu­
dności dla sprawy republikańskiej i stały się dla niej 
bodźcem do zwalczenia Karlistów. — Co do sił zbroj­
nych tych ostatnich, to źródła karlistowskie oceniają 
je na 30,000 ludzi. W każdym razie cyfra ta jest za 
wysoką. W tych dniach odbyła się w gmachu mini­
sterstwa wojny narada dwóch jenerałów-kapitanów i 
24 jęnerałów-poruczników nad ułożeniem planu wy­
prawy przeciw Karlistom. Co uradzono — nie wia­
domo; dzienniki donoszą jedynie, że na naradzie tćj 
miały zapaść bardzo energiczne uchwały, które, gdyby 
mogły wejść w życie, dnie Karlistów uważaćby mo­
żna za policzone. — W kortezach zaś uchwalono usta- 
-wę, wredług której wszyscy obywatele, znani ze swych 
przekonań karlistowskich, zmuszeni będą płacić obok 
zwyczajnego podatku, podatek wojenny.

Energiczne wystąpienie gabinetu tak przeciw Kar­
listom jak i czerwonym, znalazło powszechne uznanie 
nawet w prasie angielskiej, która dotąd z małemi tyl­
ko wyjątkami była orędowniczką sprawy don Karlosa. 
Times zapewnia, że stanowcza polityka obecnego ga­
binetu jest rękojmią, iż tenże utrzyma się dłużej, niż 
się tego spodziewano.

T U R C Y A.
* Carogród, 16 lipca. Obrońcy wschodniego 

kościoła z ubolewaniem przytaczają fakt, że przy oko­
liczności ostatniej rocznicy wstąpienia na tron obecne­
go sułtana patryarcha grecki w tak uderzający sposób 
wstrzymał się od złożenia osobiście powinszowania pa­
dyszachowi. Oddane patryarsze carogrodzkiemu pisma 
greckie starają się pokryć to historyjką, że patryarcha 
wypadł z powozu i musiał być odwieziony do domu. 
Nieprzyjazna Bułgarom Turquie tak samo to obja­
śnia. Ale Courrier d’Orient iLevand Herald 
podają inną prawdziwą przyczynę tego wypadku, mia- 
nowanicie szorstką postawę patryarchy, bo ten w dniu 
składania powinszowali przesłał sułtanowi list własno­
ręczny, w którym starał się wykazać, że ani teraz, ani 
kiedy bądź w przyszłości nie może stanąć przed mo­
narchą razem z bułgarskim heretykiem, za którego 
egzarchę poczytuje. Rzeczywiście sułtan, gdyby chciał, 
mógłby bułgarskiego egzarchę wykluczyć z urzędowe­
go przyjęcia. Ponieważ, jak wiadomo, gminy bułgar­
skie w roku zeszłym zdołały wyjednać uznanie swej 
samoistności w obec greckiego episkopatu i sułtan nie 
przychyli się do prośby egzarchy co do utworzenia 
bułgarskiego kościoła krajowego, ale uznał go jako du­
chownego reprezentanta ludu, więc łatwo było przewi­
dzieć, że patryarcha grecki nic ze swoją opozycyą nie 
wskóra. Z wielkićm tćż zadowoleniem wyznawcy ko­
ścioła wschodniego nawet dowiedzieli się, że sułtan 
wyraził żywe niezadowolenie swoje z powodu postępku 
patryarchy.

Rozszerzenie sfery praw wice-króla Egiptu w sku­
tek tyle razy w ostatnich czasach wspominanego fir- 
manu sułtańskiego, o ile to dotyczy prawodawstwa, 
administracyi, ekonomii państwowej i zawierania poży­
czek, przedstawiają ze strony tureckićj jako nieuniknio­
ne następstwo nadzwyczaj w ostatnich latach rozwinię­
tego wzrostu ekonomicznego w Egipcie i powiadają, 
że dotychczasowe stosunki, wedle których każdy akt 
rządu egipskiego wymagał zezwolenia Porty, przeszka­
dzały tylko rozwojowi kraju i tamowały wszelki w nim 
postęp, oułtan jednak nie pierwej się na ustępstwa 
dla wice-króla zgodził, aż uzyskał pewność, że wice­
król z przyznanej mu samoistności tylko w sposób lo­
jalny korzystać będzie. W jaki sposób tę pewność u- 
zyskano, o tćm wcale nie mówią. Co się tyczy zwię­
kszenia liczby wojska, co także khedywe egipski dla 
siebie wyjednać potrafił, ustępstwo to o tyle państwu 
wyjdzie na pożytek, że w razie jakiego najazdu zewnę­
trznego wice-król dostawi do rozporządzenia sułtana 
większy niż dotąd kontyngens wojska dla obrony Tur- 
cyi. To, że egipskie wojska zachowują i nadal cho­
rągwie tureckie, oraz że na monetach egipskich będzie 
cyfra sułtana, wystarcza Porcie i dostatecznie repre­
zentuje jćj wszechwładztwo.

Dziennik Ba ic er et podaja wiadomość, że odpły­

nie wkrótce z Carogrodu ośm tureckich okrętów’ wo­
jennych udających się na wody Sumatry dla „zape­
wnienia opieki tamtejszym poddanym tureckim.“ Trze­
ba sobie przypomnieć, że niedawno donosiły dzienniki, 
iż poseł króla Aczynu przysłany umyślnie do Caro­
grodu prosił Porty, by zechciała podjąć się dobrych 
usług w wojnie tego kraju z Hollandyą.

SERBIA.
* ISIałogród, 22 lipca. Po zamianie kilkuna­

stu not dyplomatycznych między serbskim prezesem 
gabinetu Risticzem a hr. Andrassym, zdecydował 
się w końcu ks. Milan Oberenowicz IV. za radą ca­
łego ministerstwa odwiedzić dwór wiedeński, a późnićj 
i dwór berliński. Odjazd jego z Białogrodu miał wczo­
raj nastąpić. Książę, którego podróż wiążą z zamia­
rem starania się o rękę jednćj z księżniczek zagrani­
cznych a właściwie niemieckich, pospieszy z końcem 
sierpnia z Berlina przez Tryest do Carogrodu. W tćm 
ostatniem mieście załatwioną ma być ostatecznie spra­
wa małego Zwornika i kwestyi o ile Serbia uprawnio­
ną jest do utrzymywania przy dworach zagranicznych 
własnych przedstawicieli. Główną w tćj mierze sprę­
żyną jest p. Risticz, który ma nadzieję, że powyższe 
kwestye sporne uda mu się doprowadzić do skutku 
bez wmięszania się mocarstw zagranicznych, a jedynie 
za przykładem wicekróla egipskiego w sposób przyja­
zny między księciem a sułtanem.

W Wiedniu podpisze książę cały szereg układów, 
zawartych między hr. Andrassym a przebywającym 
właśnie w stolicy austryackićj Risticzem. Między 
innemi wymieniają: traktat co do wzajemnego wyda­
wania sobie zbiegłych przestępców, konwenćyą poczto­
wą, traktat o kolejach żelaznych, o współudziale Serbii 
w sprawie uregulowania bramy żelaznej a w końcu 
traktat o żegludze na Dunaju.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 25 lipca. Wedle urzędowego dziennika 
nie zaszedł już od 5 dni żaden nowy przypadek cho­
lery. W okolicach Drezna zmniejsza się również epi­
demia.

Warszawa, 25 lipca. Gar Aleksander przybył tu 
dzisiaj i zabawi aż do 28 b. m., w którym to dniu 
uda się w dalszą podróż do Petersburga.

Paryż, 25 lipca. Zgromadzenie narodowe odroczy 
się prawdopodobnie w przyszłą środę.

Wiedeń, 25 lipca. Wielki książę rosyjki Kon­
stanty Mikołajewicz przybędzie tu w dniu jutrzejszym. 
Następca tronu saski książę Albert i wielki książę 
Hessen-Darmstadt spodziewani tu są w przyszłym ty­
godniu.

Paryż, 24 lipca. Pancerna fregata niemiecka 
„F r y d e r y k Karol“ zabrała mały parowiec „V i g i- 
1 a n t e“ należący do powstańców, a płynący do Almerii. 
Galvez deputowany Zgromadzenia narodowego i na­
czelnik powstańców w Kartagenie, znajdowali się na 
parowcu.

Londyn, 24 lipca Sekretarz stanu w wydziale mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych zawiadomił Izbę, że w 
dniu wczorajszym podpisano^w Paryżu taktat handlo­
wy angielsko francuzki. Traktat ten opiera się na tra­
ktacie z r. 1860, kwestya olejów mineralnych ma być 
załatwioną jeszcze w tym roku. Następnie oświadczył 
podsekretarz stanu, że nadeszła nota Porty dotycząca 
systemu pomiarowego, który przyjęła komisya kanału 
Suezkiego.

Londyn, 24 lipca. Hiszpańska komisya skarbu 
donosi, że minister skarbu odesłał pieniądze na zapła­
cenie kuponów. Wypłata kuponów rozpocznie się z 
dniem 5 sierpnia.

Turyn, 25 lipca. Szach perski przybył tu wczo­
raj wieczorem i przyjmowany był przez króla i ksią­
żąt krwi.

Madryt, 25 lipca. Na posiedzeniu kortezów po­
stawił minister spraw wewnętrznych wniosek mający 
na celu utworzenie rezerwy z 80,000 łudzi. — Rewo­
lucyjne junty w Granadzie i Sewilli oświadczyły się 
za środkami komunistycznemi. — Zamach na marszał­
ka Serrano, o którym donosiły francuzkie dzienni­
ki, nie potwierdza się.

Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(Ciąg dalszy.)

Do najlepiej urządzonych i zaopatrzonych pawilo­
nów szkolnych należy bez wątpienia szkoła amerykań­
ska. Kilka więc słów o niej. Pawilon, który ma nam 
dać wierny obraz szkoły ludowej Stanów Zjednocznych 
jest schludnym, parterowym budynkiem o dwóch izbach, 
których ściany ułożone z łat w sposób żaluzyowy po­
malowane farbą popielatą. W szkole tćj pobierają 
naukę wspólnie w jednej sali dzieci płci męzkiej i żeń­
skiej, aby7 jednakże zapobiedz wszelkim nieprzyzwoitym 
wybrykom, pamiętano o tćm już przy budowie. Dwa 
przeto prowadzą główne wejścia do wnętrza: od pół­
nocy dla chłopców, od południa dla dziewcząt; dwie 
też są odrębne garderoby z żelaznemi wiszadłami na 
wierzchnie suknie i stelążkami na parasole. Izba szkol­
na mająca 12 metrów długości a 14 metrów szeroko­
ści i odpowiednio wysoka, oświetlona jest sześcioma wą- 
skierni ale bardzo wysokiemi oknami, przez które świa­
tło pełną falą dostaje się do wnętrza. Okna te zaopa­
trzone są zasłonami płóciennemi, napuszczonemi poko­
stem i nader praktycznemi. Za pomocą odpowiednie­
go urządzenia zasłona podnosi się do góry, zasłania­
jąc właśnie tak obszerną przestrzeń okna, jaką padają 
promienia słoneczne, reszta przestrzeni pozostaje nieza- 
słonięfa. Rulety podobne mają tę zasługę, że z pomo­
cą takowych unika się jaskrawych promieni słone­
cznych, a mimo to nie zmniejsza się siły światła w 
izbie szkolnej. — W izbie znajduje się ośm wentylato­
rów, z których cztery pod sufitem a cztery pod po­
sadzką.

Wewnętrzne ściany izby gustownie są tapetowa­
ne na popielato i pozawieszane tablicami kolorowemi 
z historyi naturalnej i anatomii, kartami geograficznemi, 
tudzież kolorowanemi kartami, służącemi do nauki o 
kolorach. Izba ta obliczona jest na 48 dzieci, bo ty­
leż tu stoi nadzwyczaj eleganckich pulpitów po sześć 
w ośmiu rzędach. W czterech rzędach na prawo za­
bierają miejsce dziewczęta, na lewo chłopcy, oddale­

nie między rzędami znaczne, najznaczniejsze zaś w śro­
dku rozdzielające dziewczęta od chłopców.

Nauczyciel zajmuje miejsce za pulpitowem biuręm, 
które stoi na gradusie zasłanym dywanikiem. Na­
uczyciel wchodzi do izby nie przez garderobę, lecz 
wprost ze sieni a na przechowanie swych sukni zwie­
rzchnich i książek ma w ścianie zamkniętą szafę, któ- 
rćj drzwi umieszczone w środku, zaraz za jego krze­
słem. Na prawo koło gradusa stoi stolik z drewnia- 
nemi modelami ciał geometrycznych i duży globus na 
osobnym stelążu, na lewo filharmonika i pult z duże- 
mi zeszytami, zawierającemi naukę muzyki.

Uderzyć musi każdego, że nie ma wcale tablicy; 
nauczyciel pokazuje litery na tablicach drukowanych, 
a dzieci naśladują te litery na tabliczkbch łupkowych.

Na stole ustawionym pod ścianą, widzimy zbiór 
książek szkolnych, po większej części ilustrowanych, 
atlasy, zeszyty, ręczne małe liczydła, przyrząd do czy­
tania itp.

Druga izba szkolna, do której się także wchodzi 
z wyżej już opisanych garderóbek, nie jest urządzona, 
gdyż służy jako kancelarya komisyi amerykańskićj.

Wzorową pod każdym względem i wyczerpującą 
jest wystawa szkolna państwa niemieckiego. Nim 
przyjdziemy do szczegółów i opiszemy pawilon szkolny 
niemiecki, zbudowany między pałacem przemysłowym 
a głównym pawilonem maszyn powiemy, choć tylko 
ogólnikowo, o rozkładzie tejże wystawy.

Lewe skrzydło pawilonu niemieckiego poświęcono 
zakładom wyższym, szczególnie technicznym; środek 
zajmuje peryodyczna prasa niemiecka, literatura, geo­
grafia i pouczające zabawki dla małych dzieci; w pra- 
wćm skrzydle mamy reprezentowane szkoły ludowe, 
średnie a w końcu przemysłowe.

Największą część tego, głównie nas zajmującego, 
skrzydła zajmują okazy nadesłane z bawarskich szkół 
artystyczno-przemysłowych w Monachium i Norymber­
dze; wszędzie tu przeważa plastyka, ale nie brak też 
i rysunków a nawet malowideł olejnych. Bawarya na­
desłała nadto bogaty zbiór książek, wspaniałe plany 
budynków szkolnych i modele lub poszczególne części 
wewnętrznego urządzenia.

Saksonia celuje bardzo praktycznemi sprzętami 
szkólnemi i mnóstwem środków pomocniczych do udzie­
lania nauki, szczególniej w zakresie historyi naturalnej. 
Wyrtembergia nadesłała znane obrazki do użytku szkól- 
nego, wydawane w Esslingen w nakładzie Schreibera; 
podobne obrazki i tablice a nadto zbiory naturalne na­
desłano z Prus. Hamburg reprezentowany jest przez 
powszechną szkołę przemysłową i szkołę marynarską. 
Za niemieckim pawilonem mamy zupełnie urządzony 
ogródek szkolny i boisko gimnastyczne.

i
Ś. p.

Dr. Franciszek Antoniewicz
umarł w Śmiglu 20 b. na., mając 57 lat. Śmierć każda nasuwa 
poważne myśli i żal serdeczny pozostawia w pozostałych kre­
wnych i znajomych. Ale tutaj żal po stracie św. p. Dr. Anto­
niewicza jest ogólniejszy i rozleglejszy jako po stracie osobi­
stości, która szersze ko!o czynności swern życiem zakreśliła, czyn­
ności względem kraju i społeczeństwa, jakie spełniał jako obywa­
tel 1 biegły lekarz. W chwilach dzisiejszych zwątpienia, pozio­
mych dążeń św. p. Dr. Antoniewicz wyróżniał się gorącą miłością, 
wiarą i ząstósowaniem czy-ńu do mowy, co rzadko się zdarza 
w chwilach jak dzisiaj egoizmu i blichtru. On ukochał prawdę z 
prostotą naddziadów a brzydził się fałszem. Zawsze gonił za 
ideałem cnoty i rachuby tego świata dalekierai były od niego. 
Gorącą miłością ukochał ziemię ojczystą, bo czuł, że należy 
jej się poświęcenie, pomoc od dzieci jój. Już młodzieńcem w 
szkołach w Chełmnie oży wiało go (jak głosi skarga prokurato­
ra Wencla 1847) pewność wskrzeszenia Polski. Dalćj przytacza 
ta skarga, że św. p. Dr. Antoniewicz należał do ruchu narodo­
wego w roku 1816. Jako akademik wrocławski poleconą miał 
agitacyą w kopalniach Górnoszląsk;ch celem pozyskania tamtej­
szych robotników i wtajemniczenia ich do związku. Więziony 
w Moabickićm więzieniu przez sąd na 20 lat fortecy ska­
zany został. Wypadki polityczne roku 1848 uwolniły św. p. 
Dr. Antoniewicza z fortecy Głogowy. Pospieszył zaraz do kra­
ju i w. lazarecie w Wrześni niósł pomoc wałczącym braciom, po­
święcając im swoje usługi. Po upadku powstania nie podda­
wał się zwątpieniu i zawsze nadzieję chował jako skarb prze­
kazany nam Polakom. Osiadi w Krobi a następnie w Śmiglu, 
gdzie umiejętnością i sumiennóm poświęceniem się dla cierpią­
cej ludzkości zjednał sobie ogólną miłość rodaków wszelkich 
stanów, nie wyjmując nawet innoplemieńców., którzy umieli w 
nim uszanować charakter prawego Polaka. Umarł ogólny żal 
po sobie zostawiając, po dingiój, ciężkiej chorobie jako wale­
czny żołnierz na posterunku, albowiem padl ofiarą powołania 
lekarskiego, zraniwszy się przy sekcyi. Skonał wiedząc, że nam 
Pan Bóg raczy wymierzyć sprawiedliwość i nie pozwoli na zgu­
bę narodu, który wierzy, walczy i kocha.

Cześć jego pamięci.

Osiataale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 26 lipca. Papież zamianował na 
dzisiejszym konsystorzu 22 biskupów. Pięciu 
dla Francyi i pięciu dla Włoch: Aix, Chatbery, 
Tarbes, Nevers, Amiens, Buenos Ayres, Szath- 
mar i Erlau, dalej biskupa peszteńskiego, au- 
stralskiego do Waterfood, irlandzkiego do Ade­
laide i sześciu in partibus infidelium. Papież 
oświadczył w allokucyi, że prawo o klaszto­
rach sprzeciwia się prawu natury i prawu lu­
dzkiemu i prosił o modlitwy za uciśniony ko­
ściół.

Turyn, 26 lipca. Szach perski wyjeżdża 
w niedzielę do Wiednia.

Wersal, 25 lipca. Zgromadzenie narodo­
we uchwaliło, aby znieść prawo zaprowadzają­
ce opłatę od materyałów surowych. P. Rouvier 
wniósł o zniesienie dodatku do opłaty od ban­
dery — zgromadzenie oświadi żyło się za na­
głością i uchwaliiło, by ferye rozpoczęły się do­
piero po decyzyi w sprawie traktatów handlo­
wych i w kwestyi opłaty od bandery. Kilko­
dniowe odroczenie terminu, w którym ferye 
rozpocząć się miały, jest prawdopodobne. Uchwa­
ła zapadnie w tej mierze jutro.

Paryż, 25 lipca. Wedle doniesień z Me- 
zieres miały tam zeszłej nocy miejsce niepo­
rządki, wznoszone liczne okrzyki na cześć pp. 
Thiersa, Garnbetty i komuny. Policya uderzy-



wszy kilkakrotnie na zgromadzone tłumy i u- 
więziwszy kilku 'ludzi, przywróciła spokoj-
ność.

Paryż, 25 lipca. Wedle doniesienia biura 
Havasa, jakie odebrało pod dniem dzisiejszym 
z Madrytu, miał Contreras zagrozić w Karta­
ginie, że opanuje wszystkie Stojące tam na kot­
wicy okręty pruskie handlowe, jeżeli parowiec 
„Vigilante“ wraz z deputowanym Golvez zwró­
cony nie zostanie. Wieść, że powstańcy Kar­
tageny uwięzili jako zakładnika tamtejszego 
konsula niemieckiego, nie ma podstawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

(B) Śrem, 24 lipca 1873 roku. (Członek powiato­
wego komitetu wyborczego.— Potwierdzenie i insta- 
lacya burmistrza. — Upały. — Żniwa. — Stan zdrowia).

Jak to już doniesiono waszemu pismu, wybrano do wybor­
czego komitetu powiatowego pięciu członków, mających się za­
jąć sprawą wyborów, pomiędzy którymi to członkami znajduje 
się dla naszego miasta p. Antoni Swinarski. Ponieważ rzeczą 
jest nie podobną, ażeby w mieście naszem, przeszło 6000 mie­
szkańców liczącem, jedna osoba mogła się zająć skutecznie i z wi­
dokiem powodzenia, dość zawiłą •sprawą prawyborów, przeto nie 
wątpimy ani chwili, że szanowny członek komitetu wyborcze­
go dla miasta naszego przybierze sobie do pomocy przynajmniej
dwóch kolegów, ze stósunkami miasta dobrze obeznanych.

Wybór burmistrza, uskuteczniony przez radę miejską na 
dniu 30 zeszłego miesiąca, zatwierdziła królewska regencya 
w Poznaniu. Inśtalaoya nowego burmistrza nastąpiła w ponie­
działek dnia 20 b. m. przez radzcę ziemiańskiego w obec wszy­
stkich władz miejskich.

W pierwszych dwóch tygodniach bieżącego miesiąca mie­
liśmy bardzo wielkie upały. Ciepło dochodziło w końcu do trzy­
dziestu kilku stopni. Kartofle i jarzyna zaczęły już więdnąć. 
Spadły deszcz jednakże znowu je pokrzepić bo od gorącą 
ucierpiały.

Żniwa rozpoczęły się u nas na dobre już od tygodnia. Po­
goda im sprzyja. Rokują one w ogóle plon dobry.

Stan zdrowia jest w naszem mieście pomyślny. Żarnice i 
koklusz panowały przed kilku tygodniami pomiędzy dziećmi, 
ale dzisiaj choroby te prawie zupełnie już znikły.

wie powinno, gdy tymczasem sekretarz i bibliotekarz z przecią­
gu czasu od 10-go lutego aż do 21-go lipca. Z tego też powodu 
uderzającą jest mała ilość odczytów, które jednakże miano, jak 
już powiedziałem, po dniu 1-go kwietnia. Sprzeczność ta "po­
chodzi głównie ztąd, iż zarząd walnego sprawozdania nie skła­
da na pierwszem zaraz posiedzeniu w miesiącach styczniu i li- 
pcu, co koniecznie dziać się powinno.

Zarząd składa się na przyszłe półrocze z tychże samych 
panów co i poprzednio a mianowicie z pp Bauma jako preze­
sa, Pei sserta jako wiceprezesa, Zwolskiego jako sekreta­
rza, Wyszyńskiego jako kasyera i pp. Bielskiego, Kry- 
chalskiego i Leicherta jako ławników.

O ile zauważyłem, życzonoby sobie tu powszechnie, by 
powstała we Wrocławiu spółka pożyczkowa. Czyby się to prze­
prowadzić dało, tego osądzić nie umiem, lecz być może, że zna­
ny .ze swej gorliwości patron związku spółek zechce przyjść 
w pomoc tutejszym przemysłowcom — Polakom, którzyby 
zapewne wszyscy z jak największą ochotą przyłożyli ręki do 
urzeczywistnienia tego dzieła.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob.jl-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc
Poc
Poc

. osob. 1-3 kl.
• mięs. 2-4 kl. wiec. » 
. osob. 1-4 kl. wiec, e-
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Kclej Marchijsko
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9jPoc 
Poc. posp. 1-3 kl. pop.g. 2m. 9|Poc 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 30JPoc, 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g 9 m. 30 Poc 
Poc. posp. 1-3 kl. wiec.g. 11 m. 31,Poc

U a.
wiec. g. J
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Odchodzi, 
osob. 1-4 kl. rano g. 

>. osob. 1-3 kl. rano g. 
posp. 1-3 kl. rano gi 
osob. 1-4 kl. po p. g, 
mięs. 2-4 kl. wiec. g. 
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

« • , Berlin, 25 lipca. Pszenna nr. 0. 121-11*
0 i llł-llf, rżana Nr. 0 — tal. Nr. 0 i 1 — tal.

Wiadomości giełdowe.

tal.

* Pozieań, 26 lipca. Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego przemysłowców miasta naszego odbędzie się 
w przyszłym tygodniu w czwartek 31 lipca o godzinie 8 wie­
czorem w lokalu Towarzystwa przemysłowego przy Wrocła- 
wskiój ulicy.

— * Dnia onegdajszego po południu około 2 godziny prze­
jeżdżał przez dworzec bydgoski car rosyjski, udając się do 
Warszawy.

— * Słychać, że rząd zamierza znieść konwikt, alumnat, 
istniejący przy tutejszem k< tolickiem gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny.

— * Biedną kobietę bez pomocy będącą a z Bydgoszczy 
podobno pochodzącą znaleźli dnia onegdajszego policyanci przy 
studni Reichela w bliskości Szeląga, zkąd ją zaprowadzono do 
lazaretu miejskiego.

— * Terminator blacharski, który bez przepisanej li­
ny bezpieczeństwa i lekkomyślnie rynnę narządzał domu tylnego 
na Chwaliszewie, spadł z drugiego piętra na bruk uliczny, u- 
szkodziwszy sobie tylko, jak się zdawało, prawe ramię.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono żelazko do kar­
bowania tiulów, okulary, parę spodni płóciennych, cygarniczkę, 
pierścień do pieczętowania, paras J, torebkę skórzaną, w której 
znajdowało się 17 tal. 25 sbr. i 20 krajcarów austryackich i ro­
zmaite inne rzeczy. —■ W Warcie schwytano dwie świnie.

— * Onegdaj wieczorem znalazło dwóch robotników na 
drodze do dworca miech z dwoma szeflami kartofli.

— * Terminator rybacki, ścigany już dla kilku kradzie­
ży listami gończemi, zdybany został przytem, jak nocą w bli­
skości gruntu Kleemanna otworzył skrzynię z rybami w Warcie 
się znajdującą i ukradł z niój 13 szczupaków. Złodziej zdołał 
niestety uciec. — Urzędnikowi poborowemu, kąpiącemu się w 
zakładzie Klopsza, skradziono z rzeczy pozostawionych w celi 
srebrny zegarek cylindrowy i 1 tal. 15 sbr.

— * W Kórniku założoną została Spółka akcyjna pod 
firmą: Pług, handel żelaza w Kórniku.

"— * Graud. Gesell. potwieidza podaną przez nas wczo­
raj wiadomość o wybuchu cholery pomiędzy żołnierzami w 
obozie pod Grudziądzem. W samej fortecy urządzono la­
zaret dla cholerycznych, w którym umarło już óśmiu żołnierzy, 
pomiędzy którymi podoficer, podczas kiedy 23 jest jeszcze cho­
rych. Z owych óśmiu zmarłych należało 7 do dolnoszląskiego 
pieszego pułku artyleryi nr. 5.

* Wieś Gawroniec w powiecie świeckim do Aleks.

Środa, 25 lipca. (Powiatowy inspektor szkól ny. 
— Dworzec kolei żelaznej. — Jarmark. — Primicye. — 
Przypadki). — W przeszłym tygodniu zjechał powtórnie do 
Środy powiatowy inspektor szkólny p. dr. Hippauf i odbył tym 
razem ścisłą rewizyą we wszystkich klasach naszój szkoły. Egza­
min odbył się prawie we wszystkich przedmiotach i wypadł, o 
ileśmy się dowiedzieli, zupełnie dobrze, bo p. dr. II. podzięko­
wawszy nauczycielom za odbyty z dziećmi popis, wyraził zara­
zem swe zupełne zadowolenie. Po skończonej rewizyi, która w 
4 klasach naszej szkoły przez dwa dni trwała, odbył jeszcze p. 
dr. II. posiedzenie z dozorem szkoły i polecił mu, ażeby wszel­
kie utensilia szkólne stósownie do rozporządzeń ministerstwa 
oświecenia z dnia 15 października r. z. były jak nąjprędzśj spra­
wione. Obok tego zwrócił p. dr. Hippauf uwagę dozorowi 
szkólnemu na niepraktyczne ławki szkólne i polecił, ażeby je 
zupełnie nowemi zastąpiono, szczegół iej, że dotychczasowej 
tak są już w bardzo złym stanie. Nadto oznajmił dozorowi 
szkólnemu, że w szkole jest obecnie tyle dzieci, że jeszcze je­
den nauczyciel przy tejże szkole musi być w krótce ustanowio­
ny. Uwagami swemi narobił p. dr. H. nie małego pewnie am­
barasu dozorowi szkólnemu, bo na sprawienie różnych potrzeb 
szkólnych, na nowe ławki i na pensyą dla piątego nauczyciela 
będzie potrzeba znacznych funduszów, a tymczasem kasa szkol­
na zaledwie dotychczasowe wydatki pokrywa. Dozór szkólny 
chcąc zadość uczynić wszelkim wymaganiom inspektora powia­
towego, będzie inusiał wnieść o podwyższenie podatku szkol­
nego, a przytem uda się pewnie jeszcze, do rządu, ażeby tenże 
pewnym funduszem kasę szkólną zasilił. — Ź dworcem kolei 
żelaznej w Środzie jeszcze sprawa nieskończona. — Dyreacya 
kolei kluczborsko-poznańskiej przychyliła się wprawdzie do ży­
czeń miasta i chce postawić dworzec tam, gdzie mis sto sobie 
Życzy, jednakże z drugiej strony postawiła znowu warunki takie, 
których miasto przyjąć nie może. Drogę prowadzącą z miasta 
do przyszłego dworca, z chęcią chce miasto wybrukować, cho­
ciaż wyda na to około 3000 tal., jednakże na drugi warunek, 
ażeby na koszt miasta połączono żwirówkę zaniemyślską z przy­
szłym dworcem reprezentanci miasta przystać nie mogli już nie 
tak dla kosztów, jak głównie dla tego, że przez połączenie żwi- 
rówki zaniemyślskiej z przyszłym dworcem upadłyby dla miasta 
te właśnie korzyści, na które miasto liczy, bo wtenczas kornu-

Madryt, 25 lipca. Wedle nadeszłych z 
Kartageny wiadomości miał jenerał powstańców 
Contreras wystosować memoryał do mocarstw 
zagranicznych, w którym mianuje siebie naczel­
nikiem armii lądowej i morskiej. — Co do za­
branego pod Kartageną przez niemiecką fregatę 
pancerną pod kapitanem Werner a przez Kor- 
tezów za okręt rozbójniczy uznanego parowca, 
który żeglował pod banderą czerwoną, potwier­
dzają się wiadomości, że takowy natychmiast 
przez okręt niemiecki do Gibraltaru posłany 
został.

GieTda poznańska 26 lipca.
Żyto: cena regulacyjna 57, na lipiec 57, lipiec-aiem, i 

54, sierpień-wrzesień o3|, wrzesień-październik 521, na jesień s-i 
październik-listopad 52|, listopad-grudz. 5l|. J ’’■i,

•°-ko^»’ta: fena regulacyjna 21|, lipiec 211, sierpień su 
wrzesień 20f, październik 19£, listopad 18|, grudzień 184. “ i

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni 25 lipca 1873 roku.

Pszenicy pięknćjTnefeTpo 42 tT 
¿rednićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.

Ceny.

40

37

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Djabła wyszedł z druku No. 96 i zawiera: Na setną 

rocznicę zniesienia zakonu jezuitów. Hymn uroczysty. _ Z no­
tatek Szacha perskiego. — Korespondencya ze Lwowa. — Lekar­
stwo na cholerę. — Biskup i proboszcz. Bajka. — Pamiątka 
dla mojego męża. — Podziękowanie. — Sto lat temu (drzewo­
ryt.) — Uroczystość 2! lipca. — Nowa artystka. — U jubilera. 
— Ważne. — Nadesłane.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł Rocznika IV zeszyt XXIX (137) i zawiera: Skazaniec, 
romans z angielskiego przez Charles Reade i Don BoucicauP, 
(dokończenie) i Czarna ręka, romans historyczny ze szwedzkiego 
przez C. K. Ridderstadt.

hr. Czapskiego należącą nabył p. Jaffe w drodze subhasty nikscya z dworcem nie koncentrowałaby się w mieście, ale w 
. Łznacznój czę-ści po za miastem. Sądzimy przecież, że dyrekcyaza 212 tysięcy talarów.

— * Na nagrobek ś. p. Leona Wegnera złożył dalej 
na nasze ręce p. K. W. i tal.; razem złożono 160 tal. 7 sbr. 
6 fen.

— * Jest nadzieja, że niezadługo już może nie będzie 
potrzeba dodawać do paczek pocztą przesyłanych, które, jak 
wiadomo, w zupełny zaopatrzone być muszą adres, żadnych li­
stów. Zresztą wchodzi z dniem 1 stycznia >874 r. nowa w uży­
cie taryfa, zniżająca znacznie opłatę od paczek na dalsza, odle­
głość. 1’rawdopodobnie wzmoże się w skutek tego liczba pa­
czek na poćzcie do tego stopnia, żo już dla tego samego listy 
owe będą musiały być zniesione.

— * W niedzielę przybyło z Hamburga do Berlina kilka 
polskich rodzin robotniczych w największej nędzy, które tam 
przenocowały, by się nazajutrz udać do swój ojczyzny, do wsi 
w guberuii warszawskiej polożonój. Biedni ci ludzie, nie znając 
stósunków i obałamuceni przez niesumiennych agentów, sprze

kolei żelaznej uzna słuszne powody miasta, dla których warunku 
drugiego przyjąć nie mogło i od niego odstąpi, a dworca 
w innóm miejscu nie postawi.

Na odpuście, który się w przeszłą niedzielę u nas odbył, 
miał sumę, a zarazem swoje primicye ks. Jakób Lewicki ze 
Środy.

Jarmark, który się przed kilku dniami u nas odbył, był 
bardzo ożywiony. Gospodarze sprowadzili znaczną ilość bydła 
rogatego i koni, za które wysokie płacono ceny." Za chude, 
dojne krowy płacono po 60 do 70 tai., gdy przed kilku jeszcze 
laty płacono za takie krowy od 25 do 30 tal. W obec takich 
cen za bydio nie dziw, że mięso tak bajecznie u nas podrożało. 
Nie tylko przecież mięso, ale i wszystkie inne artykuły podno­
szą się w cenach coraz bardziej. — Dla niższych urzędników 
sądowych, dla nauczycieli, jak w ogóle dla wszystkich t?ch, 
którzy na dawniejsze a skromne bardzo dochody są wskazani, 
nie pocieszająca to perspektywa. — Przemysłowcy’, gospodarze

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 30 
i zawiera: Bohater pragskiój uroczystości z dnia 12 i 13 lipca 
r. b. — Tryumf stronnictwa Kakadu. List z miasta. — Odwro­
tna strona medalu. Kartka z życia przez Wład. Sabowskiego. 
(Liąg dalszy.) —- Zadania filozofii w naszych czasach, napisał 
Józef Descours de Tournoy. (Ciąg dalszy). — Wycieezka do 
Morskiego Oka przez Zawrat. Napisał Walery Eliasz. (Ciąg dal- 

1 — Przegląd literatury zagranicznej: Kr. Spielhagen: „Was 
die .Schwalbe sang“; — Mrs. Grote: „The personal lite of George 
Grote ; — Edmondo de Amicis: „Novelle“. — Wiadomości bie­
żące o rzeczach polskich. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 26 lipca:

dali chudobę swoją i z zebranym z tego kapitałem, który wp.a- 
dnój rodzinie nie przenosi! 300 z!p. (50 tal.) puścili się w drogę i klasa robocza nie tyle pocźują obecną drogość, bo ich wyroby 
do Ameryki, lecz dojechali tylko do Hamburga, gdzie już wszel- j produkta i wynagrodzenie za pracę podniosły się również w ce- 
kie swe byli wydali zasoby pieniężne. Konsul rosyjski w Ham­
burgu zajął się nieszczęśliwymi i odesłał ich do ojczyzny.

— * Dziennik wiedeński Le Danube poświęca ostatni
swój feleton obrazom Jana Matejki, których jedenaście znajduje 
się na wystawie wiedeńskiój, t.

nie, a tym sposobem nie ma u nich tego anormalnego stosunku, 
jak u tych, którzy zawsze na te same dochody, co dawniej są 
wskazani. — Przed kilku dniami zdarzyły się u nas dwa smu­
tne wypadki. — Pięcioletniego chłopczyka przejechał wóz żm­

BAZAR. Chodyński i Tymieniecki z Królestwa Polskiego, 
hr. Dąmbski z Kołaczkowa, pani Jaracze ¡zska z córką’ 
z Lipna, Dr. Szułdrzyński z żoną z Lubasza, ks. Ptaszyński 
z Ceradza, Kopczyński z Węgier, Ruszczyński z Łabiszyna, 
Heukel z Paryża.

ij, t. j. 7 portretów, Unia, Batory, i wny i złamał mu nogę, a obywatelka pewna położywszy. się 
Skarga ¡ Kopernik. Obok wysokich zalet artystycznych, zna- ' spać zdrowa, już rano nazajutrz nie wstała. —W drugim przy-
nych dziś całej Europie, krytyk podnosi gorący patryotyzra ! padku spowodował śmierć tak naglą albo paraliż, albo też, jak
artysty, widny w jego wielkich utworach.

— * Wydalenie przychodni. Według centralnego po- 
licyjuego dziennika Central Po liz ei-B I a 11 wydały o. k. 
austryackie władze w drugiem ćwierćroczu t. r. z obrębu pań­
stwa 50 rodaków naszych, nad którymi zawisło miano; „wy­
chodźcy “/¡Wydalono mianowicie w kwietniu br. do Włoch 2, do 
Prus 7, do Moskwy 20 wychodźców. W miesiącu maju wyda­
lono do Moskwy 4 wychodźców. Według powyższego Cen­
tral Poliz. dziennika wydalono z obrębu Austryi w miesiącu 
czerwcu br. do Persyi 1, do Prus 7, do Moskwy 9 wychodźców. 
Za nieuprawniony powrót wydalono 7, za fałszywe zgłoszenie 
się 1, ze względów policyjnych 42. Podług centr. poi. dzień, 
zarządziły wydalenie; c. k. dyrekcya policyi] w Krakowie 20, 
lwowska c. k. dyrekcya policyi 10, starostwo Myślenickie 1, 
starostwo w Ulanowie 1, sąd powiatowy w Ulanowie 2, staro­
stwo w Nisku 2, sąd pow. w Cieszynie 1, sąd pow. w Krako­
wie 1, starostwo Nadworniańskie 1, starostwo Jarosławskie 1, 
starostwo Chrzanowskie 6, starostwo Tarnowskie 1, ctarostwo 
Brodzkie 2, starostwo Sokalskie 1. Niech żyje gościnność au- 
stryackal!

— * Tydzień donosi, że urzędnicy drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej powzięli zamiar zbiorowemi siłami zakupić 
włókę gruntu, i pobudować na nim kilkanaście lub więcej po­
jedynczych domów, dla siebie i swych rodzin, przy pomocy po- 
życzkiz kasy stowarzyszenia, jakąnatencel uzyskać mają nadzie­
ję. Drugą wieścią w te sferze jest projekt pana Władysława 
Korzeniowskiego wzniesienia na posiadanym gruncie mieszkań 
dla robotników, których już istniejące i przyszłe zakłady prze­
mysłowe, po za linią kolei położone, tak wielu potrzebować 
będą. Pan W. K. zamierza do każdego pojedynczego mieszka­
nia. dołączyć mały ogródek, a nadto wznieść osobny budynek, 
w którym mieści aby się garkuchnia dla robotników i Jaznia.

— * Grzeczność szacha. Będąc w Anglii odwiedził on 
lorda Russela w Richemond-Park, i gdy gospodarz przepraszał, 
że przyjmować musi tak dostojnego gościa w szczupłóm mie­
szkaniu letniśm, szach odpowiedział swoją łamaną francuzczyzną 
„Maison petit, mais homme grand“. Ostatnie dwa
znaczyć w mniemaniu mówiącego: „wielki człowf 
daleko życzliwość okazał szach dla księcia Sutherland, który na 
cześć jego wydał bal tak wspaniały, że zdumiony tym przepy­
chem Nasr-ed-Din czuł się w obowiązku zwrócić uwagę księcia 
Walii na zbyt wielką potęgę angielskiego magnata. Zdaniem 
monarchy perskiego ksią-ę wabi po wstąpieniu swojem na tron 
zmuszonym będzie niezawodnie uciąć głowę księciu Sutherland. 
Ks. Walii odpowiedział, że na nieby mu się to nie przydało, 
gdyż Anglia ma jeszcze bardzo wielu innych, równie możnych 
poddanych

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę 27 lipca Pantale- 
ona męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wszebera.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 
7 minut 59.

Dnia 27 lipca 1544 list przyjacielski Zygmunta I do Karó- 
la V. — 1633 sejm konwokacyjny. — 1648 bitwa z kozakami pod 
Kulczynem. — 1792 Prusacy biorą Wolę. — 1806 wjazd Napo­
leona do Poznania. — 1831 sejm nakazuje Skrzyneckiemu sto­
czyć bitwę.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 lipca 7 braci śpiących: 
w kalendarzu słowiańskim Świętomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godzinie 
7 minut 57.

Dnia 28 lipca 1696 sejm konwokacyjny. — 1799 legion 
polski Wielhorskiego wydany Austryakom w Mantui.

się domyślają, zaswędzenie, bo zmarła prasowała tego samego 
dnia wieczorem przy zamkniętych drzwiach i oknach przez kilka 
godzin żelazem nowej konstrukcyi, z którego łatwo, jeżeli wę­
gle nie były dobrze przepalone, mogło tyle nagromadzić się w 
stancyi węglika, że śmierć w skutek tego nastąpiła. — Przy­
padek ten podajemy dla przestrogi innych.

LUZIN SKIEGO GRAND HOTEL DE KRAŃCE. Hr. Łubień­
ski i pani Witwicka z Królestwa Polskiego, pani Wielowiej- 
ska z synem z Litwy, pani Radońska z Krześlic. pani Mro­
wińska z Woli, Taczanowski Ed. z Choryni, Chłapowski z 
żoną z Bonikowa, Zakrzewski W. z Bojanie, Kr. Behrendt 
z Berlina, Th. Kuhn z Wrocławia, G. Armbrandt z Quedlin- 
burga, hr. Bniński z Gmachowa, Zakrzewski J. z Nielęgowa, 
Taczanowski Jul. z Berlina, Bloch z Ostrowa pod Wielu­
niem.

HOTEL PARYZKI. Tywrowski z Rudek, Lichtwald z Bednar’ 
Somorok z Wyszakowa, Jaffe z Berlina, Krawczyński z Kró­
lestwa Polskiego.

drobn.
Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerW. cent, po 50 kilo, 
Koniczynr białej

25
45

40

35
50
45
45

Najwyż. Średnia. Naj
tal. sgr fil. tal. sgr. fn. tal.

4 — — 3 25 _ 3
3 20 -r- 3 17 6 3
3 12 6 3 10 _ 3
2 10 — 2 9 _ 2
2 7 — 2 6 — 22 4 — 2 3 6 2

— — — — — —— — — — — _
1 15 - 1 12 6 1

— — — — — — —
— — — — — — _

3 10 — 3 9 _ 3
3 12 — 3 11 3

— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — — —

— — — — — — _
— — — — — — —

— — — — — —

10 X

J"

GiieYda beplliiska, 25 lipca. 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-95 talar.rz'.4 il OK X.» 1 _ J__... i i.. __MerDieńrfią,8^ti‘1-’ z^orca P*ac’> na ’«Pieo 98-96M9, lipijl 

ta! pfac83 82®"83^’ slerPlen'wrzesien —, wrzesień-październik
r™,,; pe-r, 100°, ki?° w miejscu 54-62 tal. wedle gat. J
rosyjskie , piękne krajowe — z dworca płac., na lipiec 531. 
ail-H1 tal"81piplen sierP>eń-wrzesień —, wrzesień-paii

=,o,ii J?02?1*61“ Per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talaró» 
wedle gatunku żądano.
śi v Sk,P t3‘F r

ŁSdilk“" fi “uSf" 5I!' 481, •»

..ę mŁ™“ ““ e«1»’““ 1»
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kiio — tal.

. M1®.!'. rzepiowy per 100 kilo w miejscu 204 tal • tu 
paździermPke2o|-CtaTiAc!ierpień'WrZe8ień2°h’/’1’ Wrze8^

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100<’/n=10.000<,/„ w mieisctta!Z l*2ClZ9 * h21 taL 1-8’25 Sbr" pi’’ na lipieo ~ Npiec-sierpień J

£ieSk9ifti8,^ló^z!Tń 21 taL 7’n 8br- wrzesień-pj'

«leída wrociawMlka, 25 lipca.
. Ayío : Per i00° kil° trzyma się; na lipiec 62-614, lipiec

-- Kn8’ S1^rP K^zes-, wrze»--paźdz. 55J, paździer-listopu 
o5, listop.-grudz. 54-| tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żad. 
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.

paźdz°— 'tal' żąd1" kÍ1°‘ czerw"' 52^ taL pł'» wrzesień

Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
til żąd 6P'k zimowy P8r t®00 kilo na wrzes.-październik-

ind 2?iL’'ZeoPni,0V-per.100.kil° słab°i w mi®¡scu - Ul 
- .na “P'ec 20-¿-, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 204 żął,

wrzesien-pazdziernik 20£--£ tai. plac, i żąd. ® '
Ok« wGa za 100 litrów po 100°/0 stale; w miejscu 21| til, 

■2Í4 tai. pt na lipiec 21-k lÍDiec-siern. 90-łL.ói siar-

"Wroclaw, d.c23 lipca. (Sprawozdanie zarządu 
tow. przemysł. — Założenie Spółki pożyczkowój).

W zeszły poniedziałek zdawał zarząd towarzystwa prze­
mysłowego sprawę ze swych półrocznych czynności od d. 
Igo stycznia aż do Igo lipca r. b. Nasamprzód muszę zazna­
czyć fakt pocieszający, iż przemysłowcy Polacy przekonują się 
widocznie coraz lepiej o potrzebie i pożyteczności towarzystwa 
takiego, gdyż liczba członków wzrosła w ubiegłym półroczu o 
25: obecnie liczy bowiem 112 członków. Posiedzenia odbywały 
się regularnie co poniedziałek; odczyty miano z małem bardzo 
wyjątkiem prawie co tydzień a prócz tego czytano na posiedze­
niach już to artykuły z gazet, już to różne broszury. Od dnia 
1 kwietnia było 7 odczytów a mianowicie.

1. 0 Kościuszce. 2. O Literum veto. 3. 0 Kuśnierstwie 
(mówit członek tow. przemysł, p. Krychalski). 4. 0 spółkach 
zarobkowych i ich związku. 5. O węglu kamiennym. 6. O cho­
lerze i środkach przeciwko niój i 7. 0 jenerale Hanke-Bosaku.

Smutnym objawem, którego mi przy sprawozdaniu pomi­
nąć nie wolno jest rozwiązanie szkoły przemysłowej. W ubie­
głym bowiem roku mogli się przemysłowcy uczyć bezpłatnie 
języka polsk. i niem , rachunków, historyi i geografii polskiej, 
rysunków i t. p. Chociaż szkoła ta nigdy zbyt wielu nie liczy­
ła uczni, zawsze się jednakowoż trzymała a członkowie jój prze­
konywali się coraz lepiej o koizyściach z niej wynikających. 
W ostatnich jednakże czasach upadła zupełnie; pomimo to mam 

i irancuzczyzną: ' mocną nadzieję, iż przemysłowcy tutejsi będą się starali złe to ' 
a b‘irraZM f ! naprawić ’ wkrótce postarają się o powtórne 'jej założenie. To, i 

. •. Mniejszą I Ct) sję ju^ sta|O ze szkołą przemysłowców, stać się może lada
dzień ze szkółką dla dzieci tychże, która to szkółka liczy obe­
cnie dwóch tylko uczni. Odzywam się więc do przemysłowców 
wrocławskich, by nie zaniechali posyłać dzieci swych do tejże 
szkółki, w której uczą się w języku ojczystym, bo, nie czyniąc 
tego, sami późniój będą sobie musieli przypisać winę, jeśli dzie­
ci, wychowane w szkołach niemieckich, zapomną języka ojczy­
stego, zapomną o , swój narodowości a w końcu przejdą do obo­
zu nam wrogiego.

W kasie tow. było z końcem grudnia r. b:
remanentu........................................ 12 tal. 15 sgr. — fen.
Bizy było zaś aż do 1 lipca r. b.
z wstępnego................................... 1 „ 8 „ 6 „

e składek........................................ 1'5 „ 6 „
Razem więc wynosi! dochód.

HOTEL BERLIŃSKI Taszarski z Oporowa, Winterfeld z Mur. 
Gośliny, Heine z Królestwa Polskiego, Koch z Rogoźna, 
Seidel z matką z Rosyi, Kiinkel z Nowegomlasta.

H01EŁ RZYMSKI. Diesmer z Paryża, Gliicksberg z Warsza­
wy, Seeger z Gdańska, Koerner z Kłajpedy, Tresków z 
Chludowa.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni . . 
Wągrowca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika , . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

I god
z. 1

i
pora
dnia. Do N73

§9
a
g

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny............. 6 45 rano
4 — — Pleszewa............... 7 _ _
6 50 — Wągrówca............... 7 20 _
8 30 — Kurnika.................. 8 30 —
8 50 — Stęszewa............... 5 30 pop.

wie-8 L0 — Obornik.................. 6 _
6 55 po Krotoszyna............ 810 czor.
8 5 połud. Ostrowa.................. 910 —
8 15 wie- Wagrówca............ 11 30 __
8 20 ozo­

rem.
Wrześni ....... 11 45 —

Wydatki na gazety, na oprawę ksią­
żek itd. wynosiły.........................
Pozostało się więc na przyszłe pół­
rocze .............................................

28 tai. 29 sgr. 6 ten.

8 tal. 8 sgr. 9 fen.

20. tal. 8 sgr. 9 fen. 
Biblioteka pomnożyia się głównie w skutek znacznego 

daru ks. Bażyńskiego o 25 tomów i mieści w sobie obecnie 179 
książek. 0 gorliwości członków w czytywaniu tychże przeko­
rni emy się z tego, iż bibliotekarz w czasie od 10 lutego r. b. 
aż do 21 lipca wypożyczył 138 tomów. W ubiegłóm półroczu

i trzymało tow. nastęoujce gazety: Wiarusa, Orędownika", Gwia- 
i zdsę.Cieszyńską, Katolika, Przyjaciela ludu i Djabla. G.zetę

Narodową zaś dostawało bezpłatnie.
Chcialbym dodać tu kilka jeszcze słów co do ogólnego

sprawozdania.
Otóż uderzającem jest, iż kasyer zdawał sprawę z cza­

su od 1-go stycznia do 1-go lipca r. b., jak to być właści-

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska. j
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29!Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 tn. 7jPoc. osob. 1-4 kl. po p. g. 12 m. 14 
Poc. mięs. 1-4 kl. pop. g. 3 m.29 Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 4in. 14 
Poc. osob. 1-4 w wiee. g. 10 m. 59,Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m. 4 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43jPoc. osob. 1-3 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. 5| Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6m. 26

5 m. 4 
11 m. 49

• „/1 ni 1 iw /0 atrtiG, w miejscu a ii i
jjCl. Jl-4 tal. pł., na lipiec 2!|, lipiec-sierp. 20^-21 płac., sii
Hnh/nad1 zą^’ w«esień-paździer. 19| tal. żad. paździe
listopad —, listopad-grudzień — tal. plac ' F

Na targu

»° Żyto 
’ Jęczmień

Pszenica biała
żółta

Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramó,
tal sg- fn. taljsg. th. tsl tu. tal sg- fn. tal
— — 9,14 — 9 4 _ __ __ 7
— — — 9) 8 — 9 _ _ __ __ __ 7— — h- 6'20 — 6 10 _ __ __ 6— — — 6 12 — 6 7 — __ __ __ 6
— — — 5'14 — 5 10 _ __ __ __ 5— — — 5T7 5 6 — __ __ 5
— — — 8i— — 7 20 — __ __ __ 7
— — 7 15 — 7 — — — 6 20

Biurka tele^raSIczne.

BERLÏÎV, 26 lipca 1873. 
Stan powietrza: gorąco

Pszenica: wyżćj 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stalój 
w miejscu . . 
na lipieo 
na wrzes, 
październ 
Olśj rzep 
w^miejscu . , 
na lipieo 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz

-paźdz.
.-listop.

słabo

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

ioo
80Î

Owies: spok. 
na lipiec
Olej skalny: 
w miejscu

50|

12
56 Maroh. pozn. E.B. 99
54 Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list, z. —

54J Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .

199}
lllf20f Aust. losy z 1860 —

20^- Włoska renta . 59|
20-^- Amerykany . 97}

Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'j, °|0 Rumuny

127}
51}

— —
21 23 Pol, listy likwid. —
21 13 Rosyj. banknoty —
19 26 Austr. renta sreb. 

Uspos. spokojne
__

601». «i 1

(Dodatek.)


	‎E:\Dziennik Poznański 1873-2 Roz\07\171\0091.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-2 Roz\07\171\0092.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-2 Roz\07\171\0093.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-2 Roz\07\171\0094.tif‎

